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Dalszy pochód wojsk Hiszpanii republikańskiej 


Drugi tydzien =: nad Ebro 


Premier Negrin o bohaterskiej walce Hiszpanii Ludowej z najazdem faszystów 


FRONT NAD EBRO: Faszyści 
zaatakowali z niezwykłą zaciek- 
łością pozycje republikańskie nad 
Ebro. Opór republikański był jed 
nad nie do przezwyciężenia. 


NOWY SUKCES WOJSK 
REPUBLIKAŃSKICH, 


Komunikat ministerium obrony 


Na odcinku Rio Guadalaviar 
republikanie panują nad sytua- 


cją. 
SYTUACJA NA POSZCZE- 
GÓLNYCH ODCINKACH 


Ataki nieprzyjacielskie na wschód 
od Vertice i San Roque zostały 
odparte. 
FRONT ŚRODKOWY: Na od- 
cinku Villaverde republikanie wy 
FRONTU sądzili w powietrze okopy faszy- 
FRONT LEWANTYŃSKI: Woj-|stów. Na innych odcinkach tego 
ska republikańskie zdobyły w bra oni nie zanotowano większych 
wurowym ataku wzgórze Nr. 448. | zmian. 


Hiszpanii donosi, że oddziały ar- 
tmią wschodniej w okręgu na polu- 
dnie od Balaguer przekroczyły Rio 
Segre i posumęły się daleko wgląb | 
tinii wojsk gen. Franco. Na odcin- 
ku tym wzięto licznych jeńców i 
zdobyto znaczną ilość materai 
wojensego. | 


Gwałtowne waiki na cdunkach granicznych 


Czang Ku Feng pionie 


Najwyższa rada wojenna Japonii obraduje nad sytuacją 


MAPA TERENU WALK. TERENY 

ZAKRESKOWANE, ZOSTAŁY 

ZDOBYTE PRZEZ WOJSKA RE- 
PUBLIKAŃSKIE W WYNIKU 


OFENSYWY. 


' Drugi tydzień ofensywy repu 
blikańskiej nad Ebro zaznaczył 
się szeregiem wielkich bitew 
powietrznych w okolicach Gan 
desa i Mora de Ebro. W bit- 
wach tych lotnictwo republi- 
kańskie chociaż liczebnie słab- 


Japońskie ministerium wojny ko 
munikuje: wojska sowieckie -na 
odcinku Czang Ku Feng — Szatsa 
oping zastąpione zostały przez 
świeże oddziały. Na całym froncie 
trwają gwałtowne walki. 

O godz. 6 rano w środę (we- 
diug czasu miejscowego) wojska 


sze wywiązało się doskonale z | sowieckie zaatakowały stanowiska 


zadania, strącając pod Gande- 
sa 9 nieprzyjacielskich samo 
lotów i tracąc jedynie 2. Pod 
Mora de Ebro 5 samolotów nie 
przyjacielskich zostało strąco- 
nych, przy czym republikanie 
nie ponieśli żadnych strat, 
Wielkie zwycięstwo republi 
kańskie nad Ebro zmusiło fa- 
szystów do zupełneśo wstrzy- 
manią działań wojennych na 
ironcie Sagorbe—Sagonie, Na 
odcinku tym republikanie prze 
szli również do natarcia, zada- 
jąc faszystom ogromne straty. 


- Powrót Chamberlaina 


nastąpił w związku z 


Obecność w stolicy Anglii pre- 
miera Chamberlaina, który niespo- 
dziewanie przerwał w niedzielę 
swój urlop, jest w dalszym ciągu 
przedmiotem zainteresowania kół 
politycznych i prasy. 

Spośród rozmaitych, nie raz 
sprzecznych pogłosek, dotyczących 
przyjazdu premiera do Londynu— 
można ustalić trzy fakty: 

1) że premier Chamberlain po- 
zostaje w Londynie aż do końca 
tygodnia, 

2) że odbędzie dłuższą kon- 
ferencję z ministrem spraw zagra- 
nicznych lordem Halifaxem, 

3) że premier zaczeka na powrót 
ministra kolonii Mac Donalda, ce: 
lem odbycia z nim rozmowy w 
sprawie sytuacji w Palestynie, 

szystkie inne doniesienia o za 
mietzeniach premiera Chamberla. 
ina są dówolnymi domniemaniami 


japońskie pod |ankuanping. - Po 
godzinnej walce natarcie odparto, 

Po południu na odcinku wzgó- 
rzą Czang Ku Feng toczyła się wa! 
ka na granaty ręczne. Wojska so- 
wieckie w sile dwóch batalionów 
kilkakrotnie atakowały pozycje ja- 
pońskie, jednak za każdym razem 
zostały odparte. 

Artyleria sowiecka przystąpiła 
wczoraj do gwałtownego bombar- 
dowania tego odcinka. Artyleria 
japońska odpowiada ogniem. 

Na odcinku Szatsaoping linie 


sytuacją w Hiszpanii 
Tak np. nie ma żadnych podstaw 
pogłoska, jakoby pomiędzy powro 
tem Chamberlaina do Londynu i 
premiera Daladier do Paryża ist- 
niał jakiś zwiazek przyczynowy. 
Angielskie koła miarodajne wska- 
zują z naciskiem, że jednoczesny 
powrót szefów obu rządów do 
swych stolic jest czysto przypad- 
kowy. Tym niemniej w kołach po- 
litycznych utrzymuje się pogłoska, 
że jakoby nagły przyjazd premie- 
ra Chamberlaina do Londynu był 
spowodowany zagadnieniem hisz- 
pańskim. Nięktóre dzienniki angiel 
skie wskazują, że Rząd francuski 
miał oświadczyć Rządowi angiel- 
skiemu, że jest zdecydowany otwo 
rzyć granicę pirenejską o ile odpo 
wiedź gen. Franco na plan wyco- 
fania ochotników cudzoziemskich 
z Hiszpanii nie nadejdzie w ciągu 
najbliższego czasu. 


Hitlero wey cam Sudetach 


Dowództwo oddziałów bojo: | „Manschaft im Kampf“. Pismo 
wych Henleina „Freiwillige Dew | będzie wychodzić w Aszu, siedzi- 
techo Schutzdienst“ zamierza wy | bie głównego sztabu organizacji. 
dawać 'włacne ozasopismo p. t. 


wojsk sowieckich i japońskich dzie 
li 500 mtr. a pod Czarg Ku Feng 
52-u metrowej wysokości wzgó* 
rze. 

Agencja Reutera zamieszcza 
depeszę z Youki (Korea), iż 
miejscowoćć  Czang-Ku-Fen$g, 
położona u stóp wzgórza tej 
nazwy, spalena została wczoraj 
wieczorem po bombardowaniu 
sowieckim, na śwałtowniej- 


szym od początku działań wó- 
jennych. 

SOWIECKI KONSUL 
OPUSZCZA KOREĘ. 
Sowiecki konsuł generalny w 
Seulu (stolica Korei) zawiadomił 
gubernatora generalnego Korei, iż 
wyjeżdża do Moskwy na urlop. 
„Domei“ przypuszcza, że Rząd 
sowiecki, zamierza =- wykorzystać 
obecny zatarg, celem zwinięcia kon 

sulatu w Korei. 


ATAK LOTNICZY NA 


GRANICY KOREI. 


n_n 


Barbaryáskie nombardowanie 


Kantonu przez samoioty japońskie 


Urzędowo donoszą, że bilans 
bombardowania Kantonu przez 
apończyków w ostatnich dwuch 


dniach jest następujący: 296 za 
bitych, 400 rannych, 34 domy 


zniszczone. 


Zdobycie rjrudnielszen szczyłu 


masywu Mont Bianc w Alpach 


Dwuch alpinistów włoskich do- 
konało wspaniałego wyczynu, zdo- 
bywając jeden najtrudniej: 
szych szczytów w masywie Mont 
Blanc — Grande Jorasses od stro- 
ay północnej, gdzie szczyt ten na 
przestrzeni 1200 mtr. stanowi pra: 
wie że pionową ścianę. Francuski 


z 


przewodnik z Chamonix obser- 
wował zdala wspinanie się alpini 
stów włoskich, których nazwiska 
nie są jeszcze znane. Grande Jo 
rasses, która stanowi tak* samo 
trudny szczyt, jak szczyt szwaj: 
carski ‘Eiger — pochłonęła do 
tychczas liczne ofiary. 


| Rzecznik japońskiego M. S$. Z. 
oświadczył korespondentom pism 
żagranicznych, że Japonia nie. za* 
mierza zrywać rokowań dyploma- 
tycznych w sprawie zajść na gra” 
nicy sowiecko - mandżurskiej, — 
Dalszy rozwój wydarzeń zależy je 
dnak od Sowietów. 

RAPORTY 24 GENERAŁÓW 
JAPOKSKICH. 
: Agencja Domei. donosi, że we 
środę o godz. 10-tej rano odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie naj- 
| wyższej rady wojennej Japonii Na 
| posiedzeniu tym minister wojny 
gen. ltagaki przedstawił przebieg 

ostatnich wypadków w: Chinach i 

| na granicy sowieckiej. W posle- 

dzeniu najwyższej rady wojennej 
wziął udział książe Asaka, książe 

Kanin, gen. Sugiyama, gen. Ni- 

shio oraz wiceminister spraw woj 

skowych. Poza rapořtem ministra 

Itagaki przedstawione zostały naj- 

| wyższej radzie wojennej raporty 

24 generałów. Między tymi rapor- 

tami znalazł się raport dowódcy 

armii Kwantungu gen. Hishikari 
oraz raport gen. Kawai, członka 
tajnej rady stanu. 


$ytuacia 


oma: r m m m 


Premier Daladier, który prze- 
trwał na 48 godzin swój urlop | 
į przybył do Paryża, udzielił dzien- 
; nikarzom wyjaśnień na temat po” 

lityki społecznej i finansowej Rzą- 
Í 


du. Na pytanie czy prawdą jest, że 
w ciągu najbliższych dni ma być 
zwołana rada ministrów celem o- 
mówienia sytuacji finansowej i wa 
lutowej, premier odpowiedział, że 
pogłóska ta jest pozbawiona pod 
staw, Sytuacja finansowa nie daje 
żadnych powodów do obaw. Pre- 


O Z Z O Z Z OO Z ÓŚC 


PREMIER NEGRIN. 


W wywiadzie udzielonym ko 
respondentowi „News-Service'” 
prezes rady ministrów Hiszpa- 
nii Negrin oświadczył co nastę 
puje: 

„Nikt w Republice Hiszpań- 
skiej nie wierzy, aby faszyści 
potrafili wygrać walkę z ludem 
hiszpańskim, broniącym , swej 
wolności. W tej woli obrony 
swej wolności tkwi. niezrozu- 
miale dla zagranicy źródło o~ 
poru ludu hiszpańskiego. 
Zarzucamy zwolennikom nie 
interwencji, że przyczynili się 
jedynie do powiększenia liczby 
ofiar wojny i niesprawiedliwo- 
ści. Mocarstwa demokratyczne 
niestety w bardło małym stop- 
nu przeciwstawiają się barba- 
rzyństwu państw  totalnych i 
rola ta przypada w udziale pań 
stwom słabym z punktu widze 
nia wojskowego, lecz za to bo- 
gatym w siłę moralną. 

Po dwuch latach wojny pod- 
kreślamy jeszcze raz naszą pe- 
wność w końcowe zwycięstwo 
nad najazdem faszystowskim. 


PR FTOR TTL s RRN ES SERTER 


finansowa Francji 


nie daje żadnych powodów do obaw 


mier zaprzeczył następnie krążą- 
cym w pewnych kołach pogłoskom 
o zamierzonej rzekomo zmianie po 
stanowień układu  walutowega 
trzech mocarstw. Pogłoski te nie 
mają żadnego uzasadnienia 
stwierdził premier Daladier, a obe 
cna zwyżka dolara w stosunku do 
funta szterlinga i franka francu- 
skiego świadczy, że nie jest prze- 
widziana zmiana relacji waluty a” 
merykańskiej do walut Wielkiej 
Brytanii i Francji. 


Przyjaźń francusko turecka 


Dziennik „Cuemhuriyet** dono- 
si, że termin wizyty frAncuskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Bonaeta w Ankarze ustalony zo- 
stał na 20 września. Przy tej spo 


sobrości podpisazy zostanie tu 
recko -'franeuski traktat przyjaź 
ni z 4 lipea. Omówiona będzie 
też sprawa zawarcia układu go- 
spodarczo ~ finansowego- 


SZOT ZTS OKE PIEGI L A ZE DZA OWY, EE LC 


Berin wobec zafarga sowiecka - japońskiego iy 


W kołach dyplomatycznych Pa. 
ryża ze szczególnym zainteresowa 
niem przyjęto wiadomość o wizy- 
cie ambasadora niemieckiego w 
Paryżu hr. von Weltschka u min. 
Bonneta przed konferencją tego 
ostatniego z premierem Daladier, 
jaka miała miejsce we wtorek. 

Wizyta ta uważana jest, jako 
dowód odprężenia w stosunkach 
francusko-niemieckich, zwłaszcza, 
iż wizycie hr. von Weltschka 
u ministra Bonneta towarzyszyła 
wizyta ambasadora francuskiego 
w Berlinie Francois Ponceta u nie- 
mieckiego podsekretarza stanu w 
min. spraw zagranicznych von 
Weizsaeckera, zastępującego mil. 
nistra von Ribbentropa. 

Francuskie koła polityczne wy- 
kazują optymizm, o ile chodzi o 
ocenę sytuacji międzynarodowej, 
Optymizm ten spowodowany jest 
w pierwszym rzędzie wiadomościa 
mi z Berlina i Rzymu na temat sta 
nowisk Rządów niemieckiego 1 
włoskiego WOBEC WYDARZEŃ 
NA DALEKIM WSCHODZIE, 

W Paryżu panuje przekonanie, 
iż i Berlin wyraźnie podkreśla, że 
NIE ZAMIERZA ANGAŻOWAC 


lityczne starają się nadać ściśle 
Określony charakter ostatniej roz- 
mowie min von Ribbentropa z am 
basadorem japońskim w Berlinie, 
zostały powitane w Paryżu ze 
szczególnym zadowoleniem. (PAT). 

e. 

u 
PAT. donosi z Berlina: niemiec 
kie koła polityczne nadal okazują 
daleko idącą powściągliwość w 
zajmowaniu stanowiska wobec 
konfliktu na Dalekim Wschodzie, 
co tym bardziej jest zrozumiałe, 


Sir. 2 


że Japonii — jak oświadczają tu 
— zalęży raczej na odprężeniu, 
an 
= 


Japońskie ministerium wojny ko 
munikuje, iż 9 b. m. do godz. 15.ej 
(czasu lokalnego) sowieckie eska- 
dry powietrzne nie ukazały się nad 
wschodnią granicą Mandżukuo, a- 
ni nad terytorium koreańskim, Ar- 
tyleria sowiecka bombardująca po 
zycje japońskie na wzgórze Czan- 
Ku-Feng, Szatsaoping i Szuliuieng 
wykazywał mniejszą aktywność. 

Po godz. 15.tej samoloty sowiec 
kie ukazały się nad terytorium ko 
reańskim nad Keiko i Kozo. japoń 


„Germania“ pociesza Japończyków 
twierdząc, że trudno odpowiedzieć 
na pytanie, czy istotnie wojna wy- 
buchnie. Sowiety, a zwłaszcza Sta 
lin — konkluduje dziennik — mają 
wiele do stracenia w razie prze 
granej, a nawet j ewentualne zwy 
cięstwo Bluechera nie byłoby kre- 
mlowskiemu dyktatorowi na wd 


okola Misji iorda Runcimana 


Wiadomości ze źródeł „japońskich 


Armaty grama, SSC porozumienia 


ska artyleria przeciwlotnicza zmu- 
siła samoloty sowieckie do odwro 
tu. 

W okolicy Szu-Liu.Feng na pół- 
noc od wzgórza Czang-Ku-Feng 
trwają walki. Dwa bataliony so- 
wieckie, pod osłoną artylerii, zbli- 
żyły się na sto metrów do pozy” 
cyj japońskich pod Szu-Liu-Feng. 
Po przeciwnatarciu japońskim woj 
ska sowieckie cofnęły się, ale wal 
ki trwają nadal, 


pi rowy dn 


Kto będzie bardziej ustępliwy: (Czechosłowacja czy Niemcy? 


Omawiając dotychczasowe wyni 
ki misji lorda Runcimana, kores 
pondent. dyplomatyczny „Man: 


Misja iorda Runcimana otrzy: ale gdyby zaszedł jeden z tych 


mała uprzednio : rprobatę zarówno | dwuch wypadków — ciężar wpły: 
Berlina, jak i Pragi, tak, że Niem- | wu brytyjskiego będzie po stro 


chester Guardian“ pisze: „Życzli: 
we przyjęcie misji lorda Runci: 
mana przez czynniki zaintereso" 
wane w Czechosłowacji, usunęło 
nieco troskę, którą od pewnego 
czasu odczuwano w Londynie na 
temat sytuacji w Środkowej Euro: 


SIĘ W KONFLIKT SOWIECKO- 
JAPOŃSKI 

Ostatnie doniesiema z Berlina, 
świadczące, jż niemieckie koła po- 


Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Pragi: Dopiero we wto: 
rek ujawniono, że w nocy z nie 
dzieli na poniedziałek w Sirb w 
okręgu Hostau w Lesie Czeskim 
został napadnięty członek Partii 
Niemców Sudeckich, Józef Wies- 
ner.  Napadnięty otrzymał 4 
pohnięcia nożem. Śpieszący na po- 
moc Wiesnerowi jego towarzysz 
-epatryjny Bogner został pobity 
i zraniony kastetem w twarz: 


(PAT). 


Pożar w porcie 
gdańskim 


ie. 

Gdyby lord Runciman nie zo- 
stał wysłany do Pragi, statut na 
rodowościowy, zredagowany przez 
Rząd czechosłowacki, byłby mo: 
że już przedłożony parlamento: 
wi praskiemu i rozpoczęłyby się 
spóry tak w parlamencie, jak i 
poza nim, i ogólne naprężenie je* 
szczeby się zwiększyło. Być może, 
że wskutek badań lorda Runcima' 
na i jego sztabu zostaną wysunię' 
te nowe propozycje celem roz 
wiązania zatąrgu między Rządem 
Czechosłowacji a Niemcami Su: 
deokimi, 
' Przez wysłanie lorda Runcima- 
na do Pragi — pisze dziennik — 
W. Brytania raz jeszcze wpłynę 
ła na sytuację w Europie Śradko- 
wej tak, jak to uczyniła w czasie 
kryzysu w dniu 21 maja. 

W. Brytania nie przyjęła na sie- 


cy i Czechosłowacja, nie będąc, 
podobnie, jak i W. Brytania, for- 
malnie zaangażowane, muszą — 
o ile nie chcą ubliżyć W. Bryta 
nii — odnosić się z pełną szacun 
ku uwagą do badań lorda Runci: 
mana. 

Podstawowym zadaniem misji 
jest znalezienie pewnych prawi: 
deł lub zasad, na których podsta: 
wie można będzie zdecydować, 
jak dalece Rząd Czechosłowacki 
musi pójść po linii ustępstw, zaś 
Niemcy po linii żądań. 

Oficjalnie nie ma oczywiście siły, 
któraby powstrzymała Czechosło- 
wację od odmowy udzielenia mi: 
nimalnych ustępstw, lub Niem 


ców od żądania jak najwięcej, 


nie państwa bardziej ustępliwe: 
go. Ciężar wpływu brytyjskiego 
z góry będzie zmierzał do wzmoc 
nienia równowagi środkowo-euro- 
pejskiej, Ostateczna próba jesz: 
cze nie nadeszła. Prawdopodobnie 
nastąpi ona we września. W ta 
kim razie misja lorda Runcima* 
na przyczyniła się conajmniej do 
odroczenia groźnej sytuacji i mo' 
że uchroni Europę przed więk: 
szym kryzysem aż do przyszłej 
wiosny. (PAT). 


SOCJALIŚCI NIEMIECCY 
W STAŁYM KONTAKCIE 
Z RUNCIMANEM 


We wtorek lord Runciman od: 
wiedził premiera Hodżę, Celem 


rzeke Segre 


W składach drzewnych porta 
gdańskiego wybuchł duży pożar, 
Na miejsce pożaru udały się 
straże ogniowe z Nowego Portu, 
miasta Gdańska i straż portowa. 
Wspólnymi siłami udało się po 


bie żadnych określonych zobowi% 
zań, jednak mimo, że misja lorda 
Runcimana jest uważana jako 0so- 
bista i nie posiada żadnego oficjal 
nego charakteru, W., Brytania oka 
zata światu, a w szczególności 


Zwytieski marsz w giąb linii wroga 


Afencja Havasa donosi z Barcelony, że poprzedniej nocy wojska 
rządowe rozpoczęły natarcie, przekraczając rzekę Segre na potud- 
nie od przyczółka mostowego Balaguer. 

Wojska rządowe posuwają Się w głąb linii wojsk gen. Franco. 


kilkugodzinnej akcji pożar zloka: | Niemcom w Czechosłowacji, że 
lizować. Pożar strawił drzewo na obstaje przy stanowisku z 21 mæ 
przestrzeni ok. 200 mtr, kw. ja. 


Walki partyzanckie 


ogarneły ziemię palestyńską 


a patryzantami. Policja zdołała 
ująć 3 partyzantów, 


W pobliżu kolonii Hahoresz par | 
trol policyjny spotkał oddział, zło 
żony z 6 partyzantów. Partyzanci, 
widząc przewagę po stronie poli- 
cyjnej, zwerbowali posiłki spo: 
śród mieszkańców wsi, We wsi 
Szuneh, w okręgu Nazaretu party* 
zanci zaopatrzyli się w żywność 
i wezwali ludność do wycofania 
się wraz ż nimi. Trzech opornych 
partyzanci rozstrzelali. 


a 

Z Jerozolimy donoszą, że do 
wioski arabskiej, położonej na 
wyżynie Esdraelon, przybył nocą 
oddział arabskich terrorystów i 
zabił trzech wieśniaków arab- 
skich. W pościgu za bandytami 
wyruszył patrol policji żydow- 
skiej, który ujął trzech terrory: 
stów. W samej Jerozolimie zabity 


W pobliżu wsi Beit Dajan, na został jeden Arab. 
s+ 


wschód od Nablus doszło do star 
cia pomiędzy oddziałami wojsko” 
wymi a partyzantami, W czasie 
strzelaniny 4 ludzi odniosło rany- 
Wojsko po wyparciu partyzantów 
przeszukało wieś, aresztując 3 oso- 


+ 

Palestyńska arabska „Partia 
Obrony Narodowej“ wystosowała 
pismo do wys, komisarza Palesty- 
ny, protestując przeciw powoływa 
b niu żydowskich ochotników do 
y: samoobrony i osadzaniu tych o 

W pobliżu Nathania doszło rów |chotników w żydowskich osie 
nież do walki pomiędzy policją dlach. (PAT). 


Celem 


sprawności 


bwakaada HANON 


Czang-Kai-Szek zarządził ewaku 
ację 500.090 osób z Hankou do 
dnia 8 b. m. 300.000 mieszkańców 
już opuściło miasto, ale na ich 
miejsce napływają bezustannie ty- 
siące uchodźców. (PAT). 


dywizji piechoty, Mussolini udał 
się na teren operacyjny manew- 
rów. w Abruzzach i, stanąwszy na 
czele 82 pułku piechoty, odbył z 
tym pułkiem marsz, trwający pół 
torej godziny, 


zbadania 
dwupułlkowej 


osobistego 
nowej 


Następnie Mussolini zbliżył się 
do oddziału moździerzy szturmo' 
wych i osobiście otworzył ogień 
przeciw ponam „nieprzy jaciel- 

T). 


skim*, (PA 


(PAT). 


Dokumenty włoskiej interwencji 


Dzienniki włoskie ogiaszają następujące dane, 


dotyczące udziału 


lotnictwa włoskiego w drugiej bitwie nad rzeką Ebro od 25 lipca 


do 5 sierpnia. 


Dokonano 58 nalotów przy użyciu 541 


samolotów, zrzucono 


455,000 kilogramów materialu wy buchowego. Łącznie z lotami bojo- 
wymi ; wywiadowczy lotnictwo włoskie wykonało 1672 loty uży- 
wając na to 2825 godzin lotu bojo wego. (PAT). 


nie będzie pozbawiony pomocy 


Tow. Blum na łamach „Popu 
laire* ponownie domaga się, by 
Rząd francuski i angielski wy- 
warły wspólną presję na Rząd 
gen, Franco i Rzym, celem uzyska- 
nia zgody Rządu gen. Franco na 
wycofanie ochotników. 

Anglicy — pisze b. premier 
Blum — mogliby wywrzeć presję 
przez groźbę odroczenia wejścia 
w życie porozumienia angielsko" 


wizyty było omówienie sytuacji 
na podstawie wiadomości, zebra- 
nych dotychczas przez lorda Run- 
cimana ze szczególnym uwzględ: 
nieniem memorandum Henleina 
z dn. 7 lipca r. b. oraz jego żę: 
dań, przedstawionych lordowi 
Runcimanowi w dnia 5 b. m 

Lord Runciman przyjął też 
przedstawicieli Stronnictwa Hen: 
leinowskiego, z którymi odbył 
konferencję, poświęconą żąda 
niom Stronnietwa. Poza tym lord 
Runciman pozostaje w stałym 
kontakcie ze stronnictwem nie 
mieckich socjalistów. Stronnictwo 
to stało się wyłącznym reprezen 
tantem wszystkich Niemców sw 
deckich, nie należących do Hew 
leinowców. Zapowiedziane memo- 
randum tego stronnictwa otrzyma 
lord Runciman zapewne w piątek. 
W przyszłym tygodniu ma być od 
dana do r do, roszura tow, Jak- 
scha, przewódcy socjalistów, za: 
wierająca jego odpowiedź na ostat 
nią broszurę Stronnictwa Henlei- 
na. 

Według doniesień prasy, lord 
Runciman wysłał już obszerne 
sprawozdane premierowi Cham: 
berlainowi, który, według umo: 
wy z Francją, poinformuje Rząd 
francuski o jego treści. Lord Run- 
ciman zamierza także pod koniec 
sierpnia udać się osobiście do Lon- 
dynu. 

Aby podkreślić swą niezależ- 
uość, lord Runciman sam pokry 
wą koszty pobytu w Pradze. Rząd 
angielski ponosi tylko koszty 
utrzymania jego sztabu. 


ROZSZERZONY TEREN WALK? 

Ageucja Domei donosi: wydaje 
się, iż Sowiety zamierzają pono- 
wie pogwałcić terytorium Mand- 
Żurii, Według informacyj otrzyma 
nych z pogranicza sowiecko-man- 
dżurskiego © godz. 16 min. 30 
(czas lokalny), z Nowokijewska 
wyruszyło do Hansz 50 tanków. 
Według otrzymanych już poprzęd- 
nio wiadomości, wojska sowieckie 
budują umocnienia na linii ód Han 
szu do Graygu. 

Komunikat japońskiego mini- 
sterstwa wojny z godz. 18 m. 30 
donosi, iż artyleria sowiecka 0- 
strzeliwała pociąg pasażerski po” 
między Szukai i Kogi w północ” 
nej Korei, 

Znącznę siły sowieckiej piecho- 
ty, artylerii i kawalerii gromadzą 
slę na południowy wschód i pół- 
nocny zachód od Hansz, miejsco- 
wości odległej o 20 kim. na północ 
od Czang-Ku-Feng oraz na północ 
no-zachodnich wybrzeżach zatoki 
Posieta. 

NARADY WOJSKOWYCH 
JAPOŃSKICH, 

W związku z zatargiem sowiec- 
ko-japońskim odbyły się równole- 
gle narady wyższych oficerów w 
ministerium wojny i w sztabie ge 
neralnym. 

Narada w ministerium odbyła 
się pod przewodnictwm ministra 
wojny gen. Itagaki, zaś w sztabie 
generalnym pod przewodnictwem 
zastępcy szefa sztabu gen, Tada, 
Obie narady trwały do g. 2ej nad 
ranem czasu lokalnego. 

WIĘC JEDNAK ZGODA? 

Agencja Domej donosi: minister 
wojny na posiedzeniu gabinetu 
przedstawił sytuację na pograni- 
czu. Minister Spr. Zagr. gen. Uga- 
ki, zdając sprawozdanie z drugiej 
rozmowy pomiędzy ambasadorem 
japońskim  Szigemitsu a komisa” 
rzem Spr. zagr. Litwinowem po- 
wiedział, iż wydaje się, że Sowie- 


ty odpowiadają wzajemnością na 
pojednawcze stanowisko * Japonii 
w rokowaniach dyplomatycznych 
w celu załatwienia sporu granicz* 


nego. (PAT). se 

W czasie wspomnianej narady 
gabinetowej przyjęto również 
przedłożenie rządowe, zalecające 
przeprowadzenie w przyszłym To. 
ku budżetowym kompresji budże- 
towych na sumę 252,200.000 jen, 
Powyższe oszczędności dotkną w 
pierwszym rzędzie poborów urzęd 
ników państwowych, a spowodo* 
wane zostały wzrostem wydat- 
ków związanych z przeciągającym 
konfliktem chińsko.japońskim. 


Rozmowy francusko-włoskie 
Temałem ich - sprawy hiszpańskie 


W Rzymie odbyło się zapowia* 
dane przez koła francuskie spot: 
kanie francuskiego charge d'affai- 
res przy Kwirynale Blondela z 


| włoskim ministrem spr. zagr. Cia- 


włoskiego, Francja zaś mogłaby 
wywrzeć nacisk na Rząd „narodo* 
wy“ przez danie mu do zrozumie: 
nia, że dopóki ochotnicy cudzo- 
ziemscy nie będą wycofani z Hisz 
panii narodowej, „Republikanie 
nie będą pozbawieni pomoćy z ze- 
wnątrz*. Słowem — kończy tow, 
Blum — trzeba powrócić do prak 
tyki złagodzonej interwencji". 


(PAT). 


Wymiana jeńców 


Z Saint Jean de Luz donoszą, 
że został zawarty układ w spra- 
wie wymiany 14 lotników pow. 
stańczych, którzy znajdują się w 
niewoli Rządu barcelońskiego wza 
mian za 14-tu lotników obywa- 
teli amerykańskich, którzy wal. 
czyli po stronie wojsk republi- 
kańskich i wpadli do niewoli 


wojsk narodowych, znajdując się 
obecnię w obozie koncentrącyj- 
nym. 

Układ został zawarty wyłącz- 
nie dzięki energicznej interwen:- 
cji ambasadora Stanów Zjedno- 
czonych przy republikańskim Rzą 
dzie hiszpańskim. Wymiana jeń- 
ców odbędzie się za 2 dni. 


no. 

Aczkolwiek koła francuskie za- 
pewniają, że rozmowa ta nie pozo: 
stawała w żadnym związku z 
przerwanymi w maju r. b. roko- 
waniami francusko - włoskimi, to 
jednak według tych kół przedmio 
tem wtorkowej konferencji były 


w dużej mierze sprawy hiszpań- 
skie. 

P. Blondel poruszyć miał mia: 
nowieie sprawę nieprawdziwych 
wiadomości prasowych o rzeko* 
mym podjęciu przez Francję dó 
staw dla Hiszpanii republikań: 
skiej oraz o przejściu przez grani- 
cę pirenejską do Hiszpanii 800 lu 
dzi z Francji. Ponadto—jak infor- 
mują koła francuskie — omawiać 
miano również sprawy  biężę: 
ce. (PAT). 


Żołnierze mongolscy 


przechodzą na,stronę (Chińską 


450 żołnierzy wchodzących w 
skład 10-ej dywizji mongolskiej 
(dywizja mieszana) rozlokowa- 
nych w prowincji Sujuan — w 
pełnym rynsztunku przeszły na 
stronę chińską. Żołnierzy mon- 


golskich dowództwo chińskie wcie 
lito podobno do oddziałów party 
zanckich w tym terenie. Żołnie- 
rze zabrali z soba radiostację dy 
wizyjną, przeprowadzając ją na 
stronę chińską. 


W Turcji nie wolno pisać 


o chorobie Prezydenta Attaturka 


Wielki turecki dziennik poranny 
„Tan“ został z rozporządzenia władz 
zawieszony na przeciąg 3 miesięcy. 

ennikarskich twierdzą, 


W kołach dzi 


niu przez „Tan* nieprawdziwych 
wiadomości o stanie zdrowia prezy. 
denta Ataturka. Południowy dzien- 
nik „Haber“ za przedruk artykułu 


że zawieszenie dziennika zdecydowa| „Tan“ został zawieszony na okres 


ne zostało przez władze po ogłosze- 


45 dni. 
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„Wolne miastoGdańsk. Bolszewicy świecą jubileusz 


„Wolne“ miasto Gdańsk pozo-, W obozach koncentracyjnych 


staje po dzień dzisiejszy pod opie- 
ką Ligi Narodów; Polska posiada 
na terenie „wolnego“ miasta upra 
wnienia specjalne. 

W „wolnym mieście rezydują 
Wysoki Komisarz Ligi Narodów i 
Komisarz Generalny Rzeczypospo- 
litej Polskiej. 

Aliści prasę obiegła wiadomość, 
że tajna radiostacja w Gdańsku 
(jak się zdaje, kierowana przez 
którąś tam z kolei OPOZYCJĘ 
WEWNĘTRZNĄ hitleryzmu) po- 
dała pewne... cyfry. Cytujemy te 
cyfry wślad za „Nowym  Kurie- 
rem“, dziennikiem poznańskim O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego, 

Od roku 1933 w Gdańsku „zgf- 
uęło bez śladu“ 

2.327 OSÓB, 


Polskie radio 


' Kiedy parę dni temu kierowni- 
ctwo „Polskiego Radia* odwołało 
w ostatniej chwili pogadankę p. 
Wł Baranowskiego, jako że p. 
Baranowski naraził się p. Sławko- 
wi i kołom „antymasońskim”, — 
wzruszyliśmy ramionami, cho. 
ciaż.. nie byliśmy zbudowani od- 
wagą pp. kierowników ra 
diowych. 

Gdy wszakże to samo kierowni. 
ctwo odwołało tak samo w ostat- 
niej chwili pogadankę o Traugu- 
cie p. Polesińskiego, jako że p. Po 
fesiński ujął w swojej niedoszłej 
prelekcji postać Traugutta w 
„sposób jednostronny“, t. zn, w 
sensie koncepcyj oenerowskich, 
jak przypuszczać wolno, — prasa 
„narodowa“ od „Czasu“ aż do peł 
mego miłości chrześcijańskiej na 
wywrót „Małego Dziennika" oj- 
ców z Niepokalanowa dosłownie 
oszalała. Oto tytuły przykładowe: 


» Konfiskata 
Nasz mumer wczorajszy uległ 
koniiskacie za artykuł płóra tow. 
M. Niedziałkowskiego, poświęca. 
my sprawie Berezy Kartuskiej. 


NIEMIECKICH ma przebywać 
8.449 OBYWATELI GDAŃSKICH, 
a ponadto w więzieniach NIE- 
MIECKICH 


3.246 OBYWATELI GDAŃSKICH. 


Jeżeli to prawda, to trzeba 
stwierdzić, że... odbywało się to 
wszystko pod okiem Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów 4, nieste- 
ty, Komisarza Generalnego Rzeczy 
pospolitej Polskiej. 

Jak nam donoszą z Londynu, 
sprawa rzekomego przebywania 
PRZYMUSOWEGO 11.695 obywa- 
teli gdańskich w obozach i w wię- 
zieniach „Trzeciej“ Rzeszy będzie 
przedmiotem bardzo  kategorycz- 
nej interpelacji w Izbie Gmin ze 
strony Partii Pracy, liberałów i 


„NIESŁYCHANA DECYZJA 
DYREKCJI „POLSKIEGO RADIA“. 


Tak powiada „Czas*, 

A „Maty Dziennik“: 

„POLSKIE RADIO“ NA 
ROZDROŻACH...* 

Ależ... „wolnego, wolnego, pa. 
nie drogi“, jak lubią mówić na Po 
wiślu. P. Baranowskiego też „od. 
wołano” w ostatniej chwili. Nie- 
prawdaż? Czemuż z waszej stro- 
ny nie było protestu, jeno był po- 
klask dyskretny?.. Widocznie, nie 
chodzi o kwestie tylko przyzwoi- 
tości towarzyskiej, że akurat w 
ostatniej chwili?.. Postulat zaś, 
by „Polskie Radio“ stało się na- 
rzędziem propagandy obozu „na- 
rodowego“ 


w dwuch kierunkach: 


1) albo „Polskie Radio" otrzy- 
ma, jak radia zachodnio ~ europej. 
skie, prawo „udzielania mikrofo- 
nu“ wszystkim bez wyjątku kie- 


runkom myśli społeczno - polity- 
cznej i kulturalnej w Państwie; 

2) albo „Polskie Radio“ zacze- 
ka aż odbędą się uczciwe i po- 
wszechne wybory; wtedy odda się 
„totalistycznie* na usługi... zwy- 
cięzcom. 

Narazie wybory się nie odbyły, 
i ani „Czas“, ani ojcowie z Niepo 
kalanowa nie mogą pretendować 
do przywileju zwycięzców. Czy nie 
byłoby mądrzej zastosować pierw 
sze rozwiązanie? | tego tylko się 
domagać. 

AR. 


albo zgoła K. A. P. 
wymaga rozwiązania, możliwego 


konserwatystów. Opinia polska 
musi prosić p. Generalnego Komi- 
sarza Rzeczypospolitej Polskiej, 
by i on — w myśl uprawnień Pol- 
ski, przyznanych jej przez Traktat 
wersalski, zainteresował 
niezwykłą sytuacją,  ujawnioną 
przez tajną radiostację. 


W tych dniach na londyńskich 
wakacyjnych kursach nauczyciel- 
skich w Bedford College wygłosił 
prelekcję na temat wojny domo- 
wej w Hiszpanii świadek zupeł- 
nie bezstronny, który był więźniem 
obu stron walczących w Hisz. 
panii. 

Jest to sir Piotr Chalmers Mit. 
chell, który ostatnio przebywał w 
Maladze jako jeniec gen. Franco. 

„Mówi się nam, że w Hiszpanii 
toczy się wojna o ocalenie religii, 
o ochronę prawa i porządku, O tt- 
ratowanie kraju przed bolszewiz. 
mem. To nie jest prawda“. 

Przebywając jako więzień zaró- 


CZECHOSLOWACJA 
NIE MOŻE PRZYJĄĆ 
ŻĄDAŃ HENLEINA. 

Wileński „Kurier Powszechny“ 
w artykule „Bomby nie spadną 
na Pragę, jak długo lord Runci: 
man będzie tam bawił*, pisze 
m. in., że prowokacyjne preten- 
sje i żądania henleimowców są 
nie do przyjęcia dla Rządu Cze 
chosłowackiego : 

Obok Niemców w okręgach u 
większością niemiecką zamieszkuje 
dość liczna mniejszość czeska, któ+ 
ra obok antyhitlerowskiej mniejszo- 
ści niemieckiej zdecydowanie prze- 
ciwstawia słę zakusom totalizmu hi- 
terowskiego. W okręgach z więk- 
szością niemiecką 35 proc. ogółu 
mieszkańców, nie życzy sobie tota- 
lizmu hitlerowskiego. , 

Rząd Czechosłowacji, czechosło- 
wackis stronnictwa rządowe nie mogą 
się zgodzić na to, aby antyhitłerow- 
sko naposobieni Czesi i Niemcy 
zdrni by“ na łaskę i niełaskę zhi- 
tleryzowanej większości niemieckiej. 

Zgodzić się na to oznaczałoby bo- 
wiem  przekreślenie podstawowych 
zasad demokratycznego i wołnościo- 
wego ustroju Czechosłowacji. 

Zgleichszaltowane państwo nie- 
mieckie w ramach Czechosłowacji 


35-ta rocznica słynnego zjazdu 


W dniu 30 lipca r. 1938 upłynę- 
ło 35 lat od daty, pamiętnej w dzie 
jach socjalizmu rosyjskiego, a przy 
tem o historycznej doniosłości ró- 
wnież dla światowego ruchu robo. 
tniczego. 


Opinia bezstronnego świadka 


wno Rządu hiszpańskiego, jak gen. 
Franco, Anglik zapoznał się —jak 
twierdzi — z psychologią obu 
stron walczących. 

Przekonał się, że wojna w Hi- 
szpanii, jest ze strony ludu próbą 
ocalenia ludzkich warunków bytu, 
możliwości wykształcenia i lepszej 
nadziei na przyszłość, którą zys- 
kali w czasie ostatnich wybo- 


rów... 

a moim, lud hiszpański 
toczy waszą i moją walkę o wol- 
ność ludzkości, a w tych zmaga. 
niach znaczną przeszkodą była po 
litika Wielkiej Brytanii", 


Przegląd prasy 


ENDECY NIE CHCĄ 
WYBORÓW. 


Trudna jest pominąć charakte 
rystyrznie wesołą wypowiedź 
„Warszawskiego Dziennika Naro- 
dowego“ w sprawie wyborów s% 
morzędowych. 

Zdawało by się, że endecy po* 
winni domagać się jak najszyb- 
szego przeprowadzenia wyborów 
do samorządów. Tak by należało 
sądzić z ich prasy i z faktu, że 
wobec istnienia komisarycznych 
zarządów — endecy nis mają 


Dnia 30 lipca r. 1903 rozpoczę: 
ły się w Brukseli obrady pamięt- 
nego II Zjazdu Rosyjskiej Socjal. 
Demokratycznej Partii Robotniczej. 

Na tym Zjeździe starły się dwa 
zasadnicze stanowiska. jedno, któ. 
rego zwolennicy pozostać mieli na 
zawsze wierni ideałom deinokraty. 
cznym socjalizmu i drugie, z któ- 
rego wywodzi się bezpośrednio 
bolszewizm. 

Na czele jednej grupy stał zna- 
komity przywódca socjalizmu ro. 
syjskiego Martow, na czele drugiej 
stanął Lenin, 

I jakkolwiek powstanie samo- 
dzielnej partii bolszewickiej nie 
wywodzi się formalnie jeszcze z 0. 
wego słynnego Zjazdu, już wtedy 
kości były rzucone, 

Rzecz wielce  charakterystycz- 
na! Mimo, że Zjazd dyskutował 
sprawę nowego programu Partii, 
największą wątpliwość „najgoręt- 
sze starcie wywołała sprawa siyn- 
nego .1.go art. statutu Partii, okre. 
ślającego, kto może być jej człon- 
kiem. 

Projekt Lenina głosił: 

„Za członka Partii uważa się 
każdego, kto uznaje jej program, 
kto podtrzymuje Partię zarówno 
środkami materialnymi jak i oso- 
bistym udziałem w jednej z orga- 
nizacyj partyjnych", 

Projekt ten w pierwszej części 
nie różnił się zasadniczo od Sfor- 
mułowania Martowa, lecz zakoń. 
czenie paragrafu u Martowa glo- 
siło, że członkieln Partii może być 
ten, kto podtrzymuje ją środkami 
materialnymi oraz, który jej oka- 
zuje 

„++ regularny współudział osobi 
sty pod kierownictwem jednej z 
jej organizacyj”. 


wpływu na życie miast i gmin| W tej dość subtelnej różnicy 


wiejskich. 
Okazuje się jednak, że endecy 

wcale wyborów nie chcą, 

obawiają się, że 

odsnnie na 

ską. 
Sprawa wyborów zajmuje 


coraz 


sformułowania kryła się już prze- 
paść ideologiczna. Leninowi cho- 


gdyż | dziło ‘o Partię aktywnych (,zawoa 
akcja wyborcza dowych“) rewolucjonistów. Marto. 
bok... sprawę żydow- | wowi — O wielką, masową Partię 


robotniczej demokracji. 
Tu już zarysowała się bolszewi. 


więcej miejsca w prasie żydowskiej. | cka koncepcja „awangardy“ rewo- 


Odnosi się wrażenie, żo Żydom bar- 
dzo zależy na tym, aby społeczeń- 


łucyjnej, zarysowały się plerwsze 
etapy tego procesu, który Partię 


stwo polskie uległo wysokiej „go- | bolszewicką doprowadził do dykta 
rączce wyborczej”, wśród której po- | tury kliki i jednostki zarówno we- 
szłyby w zapomnienie sprawy.. ży- | wnątrz Partii, jak į w rządzeniu 


dowskie. 


Tak, tak! Strzeż się narodzie. 


Państwem. 
Krwawe rozgroinienie „starych 


Wybory to żydowsko - masoński | bolszewików”, batwochwalczy kult 


wymysł. 


byłoby krokiem wstępnym do „an-| Chytre są te Żydy! 


szlueu'*. 


S—=ek. 


" WODAMI 


i. Kierunek 


Od którejkolwiek strony wieje 
wiatr, budzi się jezioro Nobel roz- 
kołysaną falą. Z monotonnym łos. 
kotem bije woda o brzeg, białe 
bryzgi padają na rozsypane po pia 
sku, Iśniące w słońcu krzemienie. 
Tu kiedyś mieszkał człowiek przed 
historyczny i łupał, gładził, ciosał 
iśniący krzemień. Jeżeli uważnie 
przyjrzeć się niepozornym kamy- 
kom, można dostrzec ślady mozol- 
nej pracy rąk, które kiedyś, przed 
wiekami trudziły się tutaj, może 
nad tą samą falą, która teraz opry 
skuje piaszczysty cypel, wrzynają. 
cy się w jezioro, podchodząc nie- 
mal pod rybackie chaty, stojące cia 
sio wielką gromadą na nagim brze 


Błyszczy w słońcu biała cerkiew, 
równo stoją domy wzdłuż odmie. 
rzonych skrzyżowań dróg. Na ścia 
nie chaty niespodzianie uderza 
wzrok tabliczka: Zaułek Mieszczań 
ski, Tłomaczą nam, że przed woj- 
lą wieś Nobel nie była wsią, tylko 
miasteczkiem. Różnica zresztą po- 
legała głównie na nazwie. 

Potem przyszła wojna. Tu wszę. 
dzie, szerokim, długim pasem, od 
Hotynia po Stochód po dziś dzień 
Znaczy się jej ślad, W tataraku i 
mięcję, w których plączą się wąziut 
tkię strugi odnóg Stochodu zdra. 

czai się zardzewiały drut 

zasty, patrzą na Prypeć czar- 
ne, puste oczy potwora — cemen- 
towego gniazda karabinów maszy. 


POLESIA 


na $udczę 


nowych, w bok chaty wpiera się 
betonowy schron, z dna rozwrze. 
szczanej ptactwem rzeki zdradzie. 
cko szczerzą się pale dawno zer- 
wanych mostów, przez które tętni- 
ły głuchem dudnieniem tysiące O- 
butych nóg. Od Horynia po Sto- 
chód paliło się niebo rudą łuną, pło 
nęły wsie, ginął świat w armatnim 
ogniu, długie węże okopów ryły 
łąki i bagna. 


Jeszcze dziś znaleźliśmy w za- 
rositym kwiatami okopie rosyjski 
ostry, długi nabój karabinowy, je- 
szcze dziś zdarza się, że bydło wę 
drujące po moczarach wydrepce z 
błota kości ludzi, umarłych tu w 
łoskocie wystrzałów dwadzieścia 
parę lat temu. Jeszcze na pagór- 
kach trwają omentarze wojenne, 
o które miał kto zadbać, albo... buj 
na trawy znaczy ślad tych, o któż 
rych ludzie zapomnieli. 


Wicher wojny przewiał i nad je- 
ziorem Nobel. Paliła się cerkiew, 
płonęły chaty, aż nie zostało nic— 
pusty „piaszczysty cypel, o który 
biły fale jeziora Nobel. Ludzie po- 
czątkowo chronili się gdzie się da- 
ło. Ale wszystkich czekał jednako- 
wy los — najpierw baraki w Ko- 
wlu czy innem mieście — a potem 
niemiecki „plen“. Tu, z nad jezio- 
ra Nobel wędrowali w swoich po- 
stołach z łoziny, z tobołkami nędz- 
nego mienia na piecach aż het, za 
Szczecin, za Berlin, daleką drogą, 


pracować w obcym, nieznanym kra 
ju. 

Nasza gospodyni jest malutka i 
cicha. Z opalonej na kotor ciemne- 
go bronzu twarzy tchnie ta god. 
ność i spokój, który się spotyka 
tylko w twarzach wiejskich ko- 
biet. Małe, opalone ręce niemal nie 
dostrzegalnym, nieustannym ru. 
chem ciągną cienką, równą nić z 
Inianej przędzy, oplątanej na dre- 
wnianym  „hrebeniu*, Równym, 
spokojnym głosem opowiada. Śle- 
dzimy nić i opowieść — równie 
proste. 

Jej starsza córka urodziła się 
właśnie w baraku. Z niemowlęciem 
na ręku gniotła się w pociągach, 
wędrowała gościńcami niemieckie 
go cesarstwa. Przez dwa lata znów 
barak i praca na obcym gruncie, 
wśród ludzi, których nie można by 
ło zrozumieć. 

Ale potem wreszcie przyszedł 
dzień, kiedy można było wracać. 
Uparcie, - nieustannie parli na 
wschód — na piaszczysty cypel 
nad jeziorem Nobel. Nie było nic 
— zryta pociskami ziemia i wyso- 
ko wybujałe pokrzywy. Mąż z naj. 
starszym synem został, żeby odbu. 
dować to, co zniszczyła wojna, 0- 
na z trojgiem drobnych dzieci po- 
szła „do Polszczy* na służbę. 

Na chwilę nitka przestaje się wy 
wijać z garstki srebrnego Inu. Ko- 
bieta podnosi małe, ciemne ręce, 
prześliczne w kształcie i patrzy na 
nie, jakby samej sobie nie dowie- 
rzając. 

— Trzy razy dnia temi rękami 
doiła piętnaście krów — trzy razy 
dnia. Przez dwa lata doiła tych 
piętnaście krów, a tymczasem na 
piaszczystym cyplu koczowali lu- 


dyktatora, pozostają w pewnym 
związku z dawnymi walkami ideo. 
logicznymi z przed lat 35, 


W każdym razie bolszewicy ak- 
tualizują swe wspomnienia histo- 
ryczne z tego okresu... Wspomina. 
ją, jak to „Judasz“ Trocki już wów 
czas wypowiadał się, przeciw dy- 
ktaturze proletariatu, wypominają 
„machinację oportunistów*, które 
doprowadziły do zwycięstwa na 
Zjeździe formuły Martowa, no i ro- 
bią, jak zwykle niesmaczną rekla- 
mę Stalinowi, który, coprawda na 
Zjeździe nie był (był uwięziony), 
ale na długo przed powstaniem bol 
szewizmu... organizował już „po 
bolszewicku* robotników w Tyfli- 
sie. 

Oczywiście, jak łatwo można by 
ło przewidzieć, jubileuszowa data 
posłużyła bolszewikom do nowej 
rozprawy z mleńszewizmem, Z t0- 
syjską demokracją socjalistyczną, 
no i z pognębionymi trockistami i 
bucharinowcami. 

„Prawda“ w artykule wstępnym 
głosiła: 

„Mieńszewicy i ich odmiana — 
trockiści otwarcie przeszli do obo 
zu kontrrewolucji, stali się najem 
nikami białogwardyjskich i faszy 
stowskich kontrwywiadów*, 
Dziś, w roku 1938 te zarzuty 

przeciw mieńszewizmowi nabierają 
specjalnego posmaku. 


Przecież właśnie dziś towarzy- 
sze - mieńszewicy zastanawiają się 
nad sposobami ratowania tego, co 
się jeszcze uratować uda ze zdo- 
byczy Rewolucji Rosyjskiej. 

I właśnie dziś, gdy -krwawa dy- 
ktatura Stalina „ Jeżowa zamyka 
rozwój, wywodzący się z przed lat 
35, gdy stara awangarda bolszewi= 
cka zginęła pod ciosami dyktatu- 
ry — dawna walka ideologiczna 
nabiera specjalnej aktualności. 

(L) 


Pokwitowania 
Na głodne dgieci Hiszpanii, 
Grono robomików ze Lwowa 
zł. 21.90. 
" Na Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. 
Tow. Kornacki zł, 10. 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 


Dr. 
med. fha 


WENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 
prostaty. Flektroleczenie. 


Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy 
Chmielna 56 od 9 rano do 8 wiecz. 


dzie, zębami i pazurami rwąc z ja 
łowego piachu swoje nowe życie. 
Pomalutku jęły się kłaść zręby 
chat ,zalśniły w słońcu równe trzci 
nowe strzechy, poczęło bydło sku- 
bać skąpą trawę między wydma- 
mi. Wtedy mogła wrócić. Znów 
stanęły w komorze wysokie becz- 
ki na ziarno, znów poszły szerokie 
sieci szeroką, $piewną, rozkołysa- 
ną wodą jeziora. Na szczerym pia. 
chu wyrosła z powrotem wieś, na 
swojem miejscu wyrosły chałupy, 
stodoły, aż wreszcie zabielała i 
cerkiew. 

Mała kobieta opowiada io wszy 
stko, jak cudze dzieje, Tak zwy- 
czajnie i poprostu, jak  przędzie 
swoją nić, wędrowała zza wielkie 
go miasta Berlina nad swoje jezio- 
ro Nobel. Tylko tu, w jedyne miej- 
sce, na cypel piachu, na jałowe 
pustki nadjeziorne. 


Stajemy w progu i patrzymy na 
szumiące jezioro, jej jezioro, o któ. 
rem musiała myśleć, rodząc dziec- 
ko w baraku, rźnąć zboże niemiec. 
kiemu panu, ku któremu szła upar- 
cie od chwili, kiedy się tylko iść 
dało. Dla którego trzy razy dzien- 
nie przez dwa lata małemi rękami 
doita piętnaście krów. 


Tak, to jest jej ziemia, Wywal. 
czona, wywojowana, odkupiona. 
Nie szła w szeregach, nie wiedzia. 
ła może nigdy, co znaczy słowo oj. 
czyzna. Ale swojej najgłębszej mi- 
łości umiała dać świadectwo o ja- 
kie nie jest łątwo. I dlatego pewnie 
w jej twarzy jest spokój tych rów- 
nin, i ciemny połysk krzemienia, a 
w głosie śpiewność jeziora Nobel. 
Tak, to jest jej ziemia i ona jest 
tej ziemi — zrośnięte są tajemnemi 


więzami, płynie w nich wspólna 
krew. 

Wysoki chiop z Sudczy, wsi nieo 
podal ujścia Stochodu sięga głową 
przydymionej powały, a w słabym 
blasku naftowej, zakopconej lam- 
pki jego piękna twarz wybłyskuje 
niespodzianem zjawiskiem. Przeni. 
kliwie patrzą szare, spokojne oczy. 
Szukamy na jej twarzy piętna lat 
— ale nie ma cienia starości w jej 
nieskazitelnej rzeżbie. 

Ongiś, przed laty zabrano go z 
rodzinnej Sudczy na długo, do car- 
skiej leib-gwardii. Krótko mówi o 
Moskwie i Petersburgu, o latach, 
spędzonych w  Carskiem Siole. 
Chociaż było mu dobrze — lepiej 
niż żołnierzom innych formacyj. 

Szły lata służby. Daleko wątłym 
płomyczkiem nadziei palił się dzień 
w którym będzie można wracać do 
domu. Ale przyszła wojna, a z woj 
ną wojenne dzieje. Rzucało go tu 
i tam, w domowej zawierusze, aż 
będąc na służbie ,„getmana* Sko- 
ropadskiego dowiedział się — że 
można wracać. 


Sobie tylko wiadomemi sposo- 
bami wystarał się o papiery „bie 
żeńca'* — które mu się nie należa- 
ły, był przecież żołnierzem. Sobie 
tylko wiadomemi sposobami wy- 
starał się o wóz i parę koni. I sobie 
wiadomemi sposobami zdobył szta 
bowe mapy. Pod Odessą, w chalu- 
pie na wsi siadł nad temi mapami 
i wykreślił sobie prostą linię — od 
Odessy po Sudczę, „Kierunek — 
na Sudczę”. I ruszył, w twardą zi- 
mę, w zawieruchę wojny domowej, 
ślepy i głuchy na wszystko, stara. 


jąc się ani o włos nie zboczyć ze| 


swojej drogi. 


Jechał od 2 stycznia do Wielka- 
nocy. Karmili go po drodze litości- 
wi chłopi, dawały mu przytułek 
chaty ukraińskiego stepu. Omija. 
ły go złe przygody — pokonywa- 
ła je chyba żelazna wola i ten 
„kierunek na Sudczę*", którego się 
trzymał z uporem manjaka. Przez 
wszystkie linie okopów, przez gra 
mady żołnierzy wszelkich rozprzę- 
żonych armij, przez bandy, czyha- 
jące na jakąkolwiek zdobycz, przez 
obcy szlak jechał do swojej wsi. 
Nie istniały przeszkody ani granice 
— istniała tylko Sudcza, 

W Husiatynie zabrano mu ma- 
py przejechanych terenów. Resz. 
tę zostawiono, Wspomina tego po. 
rucznika, którego nazwiska nigdy 
nie znał, życzliwie po dziś dzień. 
Za te mapy, dzięki którym w dal- 
szym ciągu mógł skierowywać da- 
lej swoje konie wprost na Sudczę. 


I przyjechał. Woda'w Stochodzie 
jeszcze płynęła krwią, a na miejscu 
gdzie niegdyś stał rodzinny dom 
leżały zwały trupów. Tutaj, w po» 
zycje rosyjskie, waliły bez przer- 
wy karabiny maszynowe i pocis- 
ki dział z niemieckich stanowisk 
na drugim brzegu rzeki. Nie miał 
kto chować poległych. Gnili w ma 
czarach, zalegali kupami wikliny, 
wysokie stosy trupów piętrzyły się 
po polach, porytych pociskami, po- 
przecinanych liniami okopów, To 
była rodzinna Sudcza — pustkowie 
umarłych. 


DRUGA CZĘŚĆ REPORTAŻU 
WANDY, WASILEWSKIEJ UKAŻE 
SIĘ JUTRO. 


RED, 
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STANISŁAW PATEK 


Pozwalamy sobie — za zgodą 
autora — przedrukować z ostat, 
niego zeszytu „Epoki* artykuł, 
poświęcony Stanisławowi  Patko- 
wi, jako obrońcy politycznemu w 
latach dawnych. Artykuł podnosi 
te wielkie wartości moralne, które 
w Polsce bynajmniej nie umarły, 
ale których trzeba bronić przed 
zalewem fcli barbarzyństwa kul- 
turalnego i moralnego. RED. 


Gdy widzimy, jak dziś, w dobie 
rozpasania reakcji, rozwija się w 
niektórych środowiskach pod naci 

skiem i oddziaływaniem krajów 
dyktatury obłąkańcza hipnoza tota 
lizmu, gdy widzimy, jak nicość 
moralna triumfuje nad szlachetno- 
ścią i zasługą, prostactwo umysło- 
we nad rozumem i wiedzą, samo- 
wola i brutalna przemoc nad du- 
chową i uczuciową kulturą — mi- 
mowoli budzi się tęsknota do 
człowieka. Tęsknota bynajmniej 
nie idyliczna, Wówczas wzrok 
się zatrzymuje nad tym świetnym 
poczcie doborowych umysłów i du 
chów współczesnych, które w naj 
cięższym okresie bytu niewolne- 
go narodu świeciły przykładem 
hartu i odwagi w walce o wyższe 
cele i wartości moralne, objęte 
przez ideę polskiego życia i wy- 
zwolenia. 

Do rzędu tych przodujących szer 
mierzy wolności i czynnych huma- 
nistów, bezspornie należy Stani- 
sław Patek. Jest on prawdziwym 
synem swojej doby dziejowej. Z je 
go osobą i imieniem wiąże się naj- 
świetniejsza karta obrony skutego 
i osaczonego człowieka, Karta ta, 
wypełniona aktami poświęcenia i 
krwawego trudu w obronie więż- 
nia politycznego, stała się wzorem 
nie tylko dla walczącej palestry 
polskiej, ale zyskawszy wkrótce 
szeroki rozgłos, stała się przedmio 
tem podziwu i jednocześnie zachę 
tą do naśladownictwa, daleko 
poza granicami kraju. 

- Ale co więcej! Dziś ta wspaniała 

karta wobec praktyk totalizmu, 
przekreślającego zasady prawne i 
normy etyczne współżycia ludzkie 
go, uświęcone i obowiązujące w 
świecie cywilizowanym — nabiera 
szczególnej wymowy, znaczenia i 
aktualności. Zwłaszcza, jeżeli u 
przytomnimy sobie, że w niektó- 
rych krajach o kulturze do niedaw 
na zachodniej totalistyczne metody 
ucisku, niewolenie i poniewieranie 
człowieka, wykreślenie z życia za- 
sad tolerancji nieograniczona sarno 
wola władzy, opartej na zorgani- 
zowanej zgrai oprawców — przy- 
pominają do złudzenia metody sa- 
mowładztwa rosyjskiego i dają je- 
dnocześnie wyobrażenie o okru- 
cieństwie rządów w państwie ca- 
rów, 

O ile więc łatwiej jest uzmysło- 
wić sobie i pojąć ową ponurą prze 
szłość historyczną, że wierne jej 
odbicie mamy w teraźniejszości, w 
doświadczeniach i praktykach des 
potii nowoczesnych. 

Na tym tle dopiero wyraźniejsza 
się staje i urasta do właściwych 
rozmiarów zasługa i odwaga mo- 
ralna Stanisława Patka, który lata 
mi całymi na czele garstki obroń- 
ców politycznych przeciwstawiał 
się co dnia bezmiarowi samowoli 
satrapów w rozporządzaniu się ży 
ciem i wolnością człowieka. 

Ale w tych nierównych, zdawało 
się beznadziejnych turniejach, ob- 
rofńcy ci nie byli opuszczeni lub o= 
samotnieni. Odczuwali koło siebie 
moralną obecność społeczeństwa, 
które doceniało ich trud bezmierny 
ña wysuniętym posterunku walki 
z potężną, wszechwładną ochraną, 
które rozumiało i znało każdy ich 
wysiłek, obliczony na ocalenie 0- 
fiar i wyrwanie ich z kręgu prze- 
mocy. Społeczeństwo wspierało ich 
wówczas całą swoją siłą moralną, 
nie szczędząc również środków dla 
ich dzieła materialnej pomocy ty- 


siącznym rzeszom, rzucońym za 
kratę więzienną, 
Stanisław Patek, (urodzony w 


ziemi Radomskiej w 1866 r.) po u- 
kończeniu w 1899 r. wydziału pra- 
wnego uniwersytetu warszawskie- 
go, poświęcił się początkowo prak 
tyce adwokackiej w zakresie cywi 
listyki i w tym dziale należał do 
zdolniejszych prawników. Jednak 
w 1902 r., kiedy wezbrała fala re- 
wolucyjio -  niepodległościowa, 
Stanisław Patek, idąc za głosem- 
powołania, porzucił korzystną prak 
tykę cywilną i poświęcił się wyłącz 


nie obronie w sprawach politycz- 
nych. Zasłynął wkrótce jako od- 
ważny, pełen  bezinteresowności 
obrońca, wyróżniający się świetną 
wymową i doskonałą znajomością 
prawa. Jego płomienne mowy w 
obronie życia oskarżonych, zwła- 
szcza Okrzei ji Montwiłła, mowy 
pełne dramatycznego wyrazu, po” 
zostaną w hisorii adwokatury do- 
kumentem żarliwości ideowej, po- 
czucia człowieczeństwa, a jedno- 
cześnie wielkiego kunsztu orator- 
skiego. 

Z tym niebezpiecznym obrońcą, 
prokuratorzy sądów wojennych 
niechętnie stawali w szranki, oba- 
wiając się porażki lub kompromi- 
tacji w nierównej walce z przeciw 
nikiem o imieniu, mającym nawet 
wśród wrogów wielki ciężar gatun 
kowy, z przeciwnikiem nie podda- 
jącym się, który nieraz, gdy wszy 
stkie środki prawne į zabiegi za- 
wiodłly, potrafił w ostatniej chwili 
przed egzekucją, siłą swojej wymo 
wy i uroku osobistego uzyskać u- 
łaskawienie 1) Był też solą w oku 
ochrany, wywierającej przemożny 
wpływ na władze administracyjne 
kraju i na wymiar sprawiedliwo- 
ści. Ochrana więc zagięła parol na 
tę wysoce niewygodną dla siebie 
osobistość, która nieraz krzyżowa 
ła jej plany i posunięcia, a miesz- 
kanie jego, będące redutą obroń- 
ców politycznych, pozostawało 
niezmiennie pod jej argusowym o- 
kiem. 

Któż nie znał cichej, dwupiętro- 
wej kamienicy przy ulicy Królew- 
skiej Nr. 25, wprost Ogrodu Sas. 
kiego, w której mieściła się na dru 
gim piętrze kancelaria adwokata 
Patka? Wchodziło się do tej głów 
nej kwatery obrońców z klatki 
schodowej na lewo, na prawo zaś 
do siedziby Czerwonego Krzyża, 
znanego również pod nazwą Związ 


i) Nie sposób tutaj rejestrować 
szczęśliwych skazańców, których 
Stanisław Patek swoimi staraniami 
zdołał wyrwać z objęć śmierci, an! 
też przytaczać pomysłów i zabiegów, 
stosowanych na to w okoliczno- 
ściach najbardziej dramatycznych i 
w sytuacjach, zdawałoby się, zupeł- 
nie beznadziejnych. 

Wszelako godzi się teraz przypom 
nieć jedno takie z pokaźnego cyklu 
a nieznane prawie zdarzenie, związa- 
ne z osobą, nb. Rosjanka, która w na 
grodę za rolę wówczas spełnioną i 
za wszystkie zasługi późniejsze zo- 
stała w tych dniach właśnie odzna- 
czona w Warszawie Krzyżem Nie. 
podległości. 

Otóż w jednym z licznej serii pro- 
cesów, powstałych z „Krwawej Śro- 
dy“, zapadł w Sądzie Wojennym wy 
rok, skazujący na śmierć przez po- 
wieszenie 8 czy 9 chłopców z powia- 
tu nowo-mińskiego, Wszelkie wy» 
siłki obrony, skierowane na urato- 
wanie ch — zawiodły. Sta- 
nistaw Patek i Stefania Sempołow- 
ska, głowiąc się tego dnia wieczo- 
rem nad wynalezieniem jakiegoś je. 
szcze środka ratunku, postanowili 
zaryzykować i udać się pomimo póź 
nej pory do mieszkania p. Kaminki, 
dyrektora wielkiego banku Azow- 
sko-Dońskiego czy Międzynarodowe 
go w Warszawie, a ścislej nówiąe 
do pani Amelii Kaminkowej, która 
miała rozległe koneksje w sferach 
administracji i wojskowości rosyj- 
skiej. Pani Kaminka, osoba nie. 
zmiernie żywa i ujmująca, nadto nie 
pospolitej urody, zgodziła się po 
krótkiej rozmowie, prowadzonej w 
niezwykłych okolicznościach i z ludź 
mi, których prawie lub wcale nie 
znała, poczynić starania na -*zecz 
skazanych. Zgodziła się interwenio- 
wać właśnie u generała, pod które- 
go przewodnictwem w Sądzie Wo- 
jennym posypały się wyroki śmier. 
ci i który nazajutrz przed  połud- 
niem miał udać się na Zamek, będą- 
cy wówczas siedzibą generał-guber. 
natorstwa, aby uzyskać od Skałłona 
zatwierdzenie tych wyroków. 

Amelia Kaminkowa z wielkim bu 
kietem w ręku i Stefania Sempołow 
ska, chwyciły generała na ulicy, już 
w jego drodze na Zamek. Wysłu- 
chawszy o co chodzi, oświadczył, że 
w godzinach popołudniowych zawia- 
domi telefonicznie Amelię Raminko. 
wą o wynikach swojej rozmowy ze 
Skałłonem. [Istotnie o oznaczonej 
porze dał znać, że uzyskał dla wszy- 
stkich skazańców ułaskawienie, 

Nazajutrz pan generał zgłosił się 
w banku i zwrócił się do p. Kaminki 
z zapytaniem; „Czy pan wie, w ja- 
kich to sprawach i na czyją rzecz 
zabiega pańska małżonka?*, a o- 
trzymawszy odpowiedź  twierdzącą, 
oświadczył uprzejmie: „Wobec tego 
proszę mi pożyczyć dziesięć tysięcy 
rubli“. Pan generał żądane pienią. 
dze natychmiast otrzymał, zaś Ame- 
la Kaminkowa, uczyniwszy pierw- 
sze tak wspaniałe posunięcie, przy- 
stała odtąd zupełnie do Czerwonego 
Krzyża, Jej bezpieczne salony zaki. 
piały życiem ulicy Królewskiej: tam 
odbywały się narady, tam gromadzo 
no pieniądze, tam szyto bieliznę, 
przygotowywano wiele tysięcy pa- 
czek żywnościowych i odzieżowych 
do więzień i na Syberię. 


ku Pomocy Więżniom  Politycz- 
nym. W języku konspiracyjnej 
Warszawy, siedziby tych dwuch 
instytucyj określane były krótko: 
„ta strona“ i „tamta strona“ W 
godzinach przyjęć, które trwały 
nieraz do późnej nocy, wrzało po 
tej stronie, jak w ulu: wśród tłu. 
mu interesantów uwijali się mło- 
dzi, ale sławni już i wielkim mi- 
rem cieszący się adwokaci, naj- 
bliżsi współpracownicy Stanisła- 
wa Patka: Eugeniusz Śmiarowski, 
Leon Berenson, Bolesław Szysz- 
kowski, Henryk Landy, Wacław 
Szumański, Kazimierz Sterling, 
Wacław Makowski i Jerzy Sko- 
kowski. 

Tutaj myśl vprończa, czujna i 
napięta, pracowała nieustanne, 
wiedząc, że mierzyć się musi ze 
zręcznością i przebiegłością ochra 
ny, że wypadnie jej podważać i 
przezwyciężać w bezpośredniej roz 
prawie grożne oskarżenie, zamy- 
kające się często pętlą stryczka. 
Rosły tutaj góry akt sądowych w 
sprawach o najcięższe „zbrodnie 
stanu", 

Po „tamtej stronie“ działał nieu 
stająco Czerwony Krzyż, mający 
w swej pieczy nie tylko liczne rze- 
sze więżniów politycznych, ale tak 
że i ich opuszczone rodziny, po- 
zbawione środków utrzymania. Tu, 
w tej głównej kwaterze pomocy 
obywatelskiej, której duszą bya 
Stefanią Sempołowska, czynne by 
ły niestrudzone i zawsze pełne po- 
święcenia najbliższe współpracow 
niczki „markizy”: Wanda Kłyszew 
ska, Natalia Zabawer, dr. Ignacja 
Lewińska, Amelią Kaminkowa, He 
lena Kruszewska *). 


s) Słowo wspomnienia należy się 
dziwnej pracowniczce, osobie wiel- 
kiego serca, zmarłej w tych dniach 
w Warszawie w bardzo sędziwym 
wieku. Mowa tu o Runi Weinberg, 
matce uczonego egiptologa, który 
wówczas więziony był w Cytadeli 
warszawskiej, Matka, szukając spo- 
sobów  ulżenia jego losowi, trafiła 
na Królewską. Przyjrzawszy się tru 
dom, zabiegom i troskom działaczek 
Czerwonego Krzyża, zapragnęła im 
pomóc w jakikolwiek sposób, a nie 
widząc innego zastosowania dla do. 
brych swych chęci, podjęła się zwy- 
czajnej pracy fizycznej. Odtąd na 
swych wątłych barkach  dźwigała 
paczki: dwie po pół puda na raz, cu 
kru i chleba. I choć syn jej dawno 
już był daleko poza granicami kra- 
ju, całymi latami wytrwale nosiła 
na grzbiecie ciężary, odmierzając 
swoją zwykłą drogę na Pawiak * do 
Cytadeli. Godzi się przy tej sposob- 
ności wspomnieć o takim samym 
cichym poświęceniu i bezimiennym 
wieloletnim trudzie Marii Woroniec. 
kiej, oraz dwu robotnic: Karoliny 
Jung, siostry skazanego na. katorgę, 
i Henryki Tieger, której syn zmarł 
jako więzień w X pawilonie. 


Chcąc podciąć tę bardzo niewy- 
godną działalność u samej pod- 
stawy, władze oskarżyły Stanisła- 
wa Patka o założenie Pogotowia 
prawnego w sprawach politycz- 
nych, oraz Związku pomocy dla 
więźniów politycznych, domagając 
się pozbawienia go praw adwo- 
kackich. Komitet sądzący, który 
składał się z sześćdziesięciu sę- 
dziów (60) Sądu Okręgowego, po 
drobiazgowym rozpatrzeniu spra- 
wy, jednogłośnie żądanie to od- 
rzucił. Było to niespodzianką i 
sensacją nielada, bo już poprzed- 
nio Stanisław Patek uznany był 
winnym obrazy tego samego Sądu 
Okręgowego i pozbawiony był pra 
wa praktyki na pewien czas, Sen- 
sącją tym większą, że odpowiadał 
on także w trybie procedury dys- 
cyplinarnej za niezwykłe zachowa 
nie się w wileńskim wojskowym 
sądzie okręgowym podczas rozpra 
wy, toczącej się przeciw Świrskie- 
mu za historyczną dziś akcję bez- 
dańską. Stanisław Patek, nie czu- 
jąc się widocznie w swoim sumie- 
niu wiernym poddanym jego ce- 
sarskiej mości, w porywie orator- 
skim, krzyknął w twarz sędziom: 
„przecież w waszym państwie na- 
stąpiło uspokojenie!“ 


Warszawska Izba Sądowa, po- 
wiązana z ochraną i generał-gu- 
bernatorstwem, ulegając naciskom 
stamtąd płynącym, postanowiła 
dn, 20 maja 1911 r. skreślić Sta- 
nistława Patka z listy adwokatów 
przysięgłych. Wyrok ten Izba o- 
parta na zeznaniu zdrajcy Barto- 
sa, który oświadczył, że podczas 
badania adw. Patek, jego obrońca, 
namawiał go do cofnięcia poprzed 
niego zeznania, złożonego w śledz 
twie pierwiastkowym. 


Szczegółowe uzasadnienie tego 
wyroku jest cennym dokumentem 
historycznym, a tutaj o tyle waż- 
nym, że stanowi w gruncie rzeczy 
portret biograficzny oskarżonego 
i podnosi pomimo intencji auto- 
rów znaczenie i ogromną wartość 
społeczną działalności Stanisława 
Patka. Z tych względów rzecz ta 
zasługuje na przytoczenie w naj- 
ważniejszych wyjątkach: 


„Izba sądowa stwierdziła, że od 
czasu wydania prawa o e irc 1 

trywania spraw o zb. e - 
N Patek poświęcił się obronie o- 
skarżonych politycznych, wystę- 
pujaąao głównie w Wojennym Są. 
dzie okręgowym, który wyrokował 
w sprawach o najcięższe zbrodnie 
stanu. Obrońcami przestępców po 
litycznych byli prawie zawsze A 
sami adwokaci, na których czele 
stał adw. Stanisław Patek. Z ar- 
tykułu Patka p. t; „Szybka pomoc 
prawna w sprawach politycznych” 


Rasizm na wesoło 


Operetkowe kłopoty faszystów 


(1). Cokolwiek możnaby powie- 
dzieć o rasizmie hitlerowców, o 
jego naiwności teoretycznej— hi- 
tlerowcy traktują go poważnie, z 
iście pruską zaciętością, z religij- 
nym fanatyzmem, 

We Włoszech z rasizmu zrobio 
no od razu farsę. Zaczęło się od 
walki ze sztywnymi kołnierzyka- 
mi i z krawatami. Po tym zaczęły 
się inne kłopoty. 

Mussolini swego czasu bardzo 
niepochlebnie wyrażił się o „obłę- 
dzie rasowym“, Jak z tym począć? 
Przecież „Wódz“ jest nieomylny! 
Powiedział: „białe”, a teraz mówi 
się „czarne, 


I oto, jak na komendę, cała pra- 
są włoska „dowodzi“, że Mussoli- 
ni był rasistą... od r. 1917, bo już 
wtedy wysuwał problem ochrony 
zdrowia i hygieny ludu. Przecież i 
tu chodzi o „zdrową rasę". 

Nic to, że w tym sensie pojęta 
rasa nie wiele ma wspólnego z ra- 
sizmem, że pojęcie rasy odpowia- 
da tu raczej ujęciu Piusa XI, któ- 
ry oświadczył, że jest tylko jedna 
rasa ludzka! „Duce“ jest ponad 
logiką, konsekwencja go nie obo- 
wiązuje. 


Ponieważ jednak nawet jak na 
włoskie stosunki ten „argument“ 
jest absurdalny, więc pismo „Ob- 
rona rasy“, którego pierwszy ze- 
szyt właśnie się pojawił, przyta- 
cza inny „argument“! 


dział Emilowi Ludwigowi, wyra- 
żając się niechętnie o rasizmie? 
Tak, ale od tego czasu od roku 
1932 ujawniło się, że „międzyna- 
rodowy antyfaszym jest przewa- 
żnie żydowskiego pochodzenia"! 
Przypuśćmy, że tak jest! Oka- 
że się wtedy, że naskutek faktu 
politycznego, jakim byłby udział 
„Światowego żydowstwa* w mui 
chu anytfaszystowskim — faszyś- 
ci włoscy urobili sobie mową teo- 
rię, „objawiła się“ im „czysta ra- 
sa italska“. Wszystko dzięki Ży- 
dom i dzięki bojkotowaniu przez 
nich handlu włoskiego! Gdyby nie 
Żydzi — faszyzm włoski nie do- 
stąpiłby łaski „objawienia raso- 
wego“ i byłby nadal obracał się 
w granicach dotychczasowej swej 
„religii* — kultu Państwa, 


Inna przyczyną — głosi „Obro- 
na rasy“ — to zdobycie Imperium 
to rozszerzenie kolonizacji włos- 
kiej, konieczność walki z krzyżo” 
waniem się Włochów z kolorowy 
mi. 

Zdaje się, że obawa ta, jeśli 
chodzi o masową kolonizację, jest 
płonna. Faszyści nie mają środ- 
ków na masowe osadnictwo i za- 
gospodarowanie w Abisynii. Cały 
rasizm faszyzmu obliczony jest na 
„front wewnętrzny”. 


„Religia Państwa* już widać za 
wodzi. Może „religia rasy“ coś po 


J może! 
Mussolini swego czasu odpowis 


że przy komitecie porad 
4 bene Am przysięgłych, istnieją- 
cym przy warszawskim Sądzie O- 
kręgowym powstał oddział, skła. 
dający się z 40 członków, wystę- 
pujących wyłącznie w sprawach 
politycznych. Jako delegaci tego 
oddziału, wymienieni są adw. 
Krzycki, Papieski i Patek, ale jak 
wykazuje statystyka, Patek wy- 
stępował publicznie niemal bezu- 
stannie i bronił w wojskowym są. 
dzie aż do zupełnego wyczerpania, 


Choć obecnie adw. Patek stara 
się w oczach Izby zająć skromne 
stanowisko szeregowego obrońcy 
w liczbie innych czterdziestu, to 
jednakże dążenie to do pomniejsze 
nia swej roli nie osiąga celu, po- 
nieważ okoliczności niniejszej spra 
wy dowodzą przeciwnego stanu 
rzeczy i dlatego prokurator Izby 
miał zasadę twierdzić, że Patek, 
nie zaś kto inny, założył biuro dla 
obrony politycznych. 
Niezależnie od kierownictwa tym 
biurem, adw. Patek w swym mie- 
szkaniu w domu nr, 25 przy ul. 
Królewskiej w Warszawie, otwo- 
rzył kancelarię adwokacką też 
głównie dła spraw politycznych. 
Tam zgłaszali się krewni oskarżo 


wnych, zaczęły kiero- 
wać się w stronę Patka, jako jedy 
nego człowieka, mogącego poma. 


go to, gdy Wysocki i inni pociąg- 
Red do odpowiedzialności w spra 
wie żyrardowskiej organizacji P. 
P. S. zaprojektowali cofnąć przy» 
znania się do winy, uczynione pod 
czas śledztwa  pierwiastkowego, 
wszyscy doradzać zaczęli ich krew 
nym, aby udali się do Patka po 
„dobrą radę“, jak naprawić zło, 
popełnione przez nieoględne przy. 
znanie się dó winy. 


„Do Patka zwracają się jeszcze 

i dlatego, że jego kancelaria jest 
jedyną w Warszawie specjalną in- 
stytucją i nawet sam Patek nie 
i ge; innej podobnej kancela- 
Izba sądowa jednak z istnie- 


partii 

rewolucyjnych, Ale nie na tym 
kończy się rola i znaczenie adw. 
Patka w sprawach partii rewolu- 
cyjnych. W kancelarii jego znala- 
zła przytułek nielegalna instytu- 
cja, która przyswoiła sobie miano 
„Warszawskiego Czerwonego Krzy 
ża” i „Związku pomocy ofiarom 
«. Zadania obu tych 

instytucji były jednakowe, ale róż 
nica między nimi polegała na 


zaś „Związek“ jawnie. Po. 
nieważ jednak oba miały te same 
cele, znajdowały się pod najbliż- 
szą opieką tej samej osoby, adw. 
Patka, i rzec można, prawna sie- 
dziba obu była ta sama — miesz- 
kanie Patka, to dochodzi się do 
wniosku, że 


wrót — „Związek był jawnym 

„Czerwonym Krzyżem“, Na mocy 

rozporządzenia Warsz. Generał- 

Gubernatora w styczniu 1906 r. 

„Związek* przestał istnieć, jako 

jawnie działające stowarzyszenie, 

jednakże w d ciągu funkcjo 
nował tajnie 1 sąd mla? dowody, 
że różne osoby zwracały silę do 

Patka o wsparcie pieniężne z fun- 

duszów „Warszawskiego Czerwo- 

nego Krzyża” 1 sąd uważa za do. 

wiedzione, że Patek 
bezpośrednio sumami rewol. „Czer 

wonego Krzyża”. Taka energiczna 
1 wielostronna działalność Patka 
na rzecz rewolucji nie mogłą nie 
otoczyć jego nazwiska jak naj- 
szerszą popularnością w Świecie 
rewolucyjnym bez względu na 
różnice partii“, 

Oburzenie, jakie wywołała spra 
wa Stanisława Patka „ogarnęło nie 
tylko Polskę, ale jeszcze w więk- 
szym stopniu całą Rosję ówczes- 
ną. Oprócz ustnych, oddzielnych 
i zbiorowych protestów całej pa- 
lestry rosyjskiej, najwybitniejsi 
prawnicy opublikowali w Peters- 
burgu specjalną broszurę p.t. 
„Sprawa adwokata Patka“, Tam 
poddali ją bezlitosnej krytyce ze 
stanowiska jurydycznego, a jed- 
nocześnie uczynili z niej kwestię 
honoru rosyjskiego świata praw- 
niczego. W olbrzymiej sali Zjaz- 
du Sędziów w Petersburgu, wy- 
pełnionej po brzegi, nie licząc się 
z obecnością sekretarzy stanu i de 
legatów ministerstwa sprawiedili. 
wości, najsławniejsi ówcześni pra- 
wnicy, z Nabokowym na czele, za- 
łożyli gwartowny protest przeciw 
wyrokowi warszawskiej Izby Są- 


e| żonych tak, jak własnymi, 


dowej. Adwokat Zarudnyj grzmiał 
potężnie z mównicy, dowodząc, 
że gwarantowanie tajemnicy adwo 
kackiej przez prawodawstwo, jest 
podstawą działania obrony sądo- 
wej. O ile sprawa adw. Patka — 
wołał w uniesieniu adw. Zarudnyj 
przy gorącym aplauzie całej sali— 

ie będzie przez Senat umorzona, 
E wiem, czy będę mógł dłużej 
pozostać w składzie palestry” ro- 
syjskzej! 

Nie sposób tu pzrypominać 
wszystkich wspaniałych i zasad- 
niczych wystąpień, mających nie 
tylko znaczenie historyczne, ale 
również i aktualne. Przytoczymy 
tylko kilka zdań jeszcze z płomien 
nego przemówienia innej sławy 
ówczesnej, adw. Bielackina, ` cha- 
rakteryzujących osobę Stanisława 
Patka: „adw. Patkowi zarzucono 
właśnie to, co jest największą zą« 
letą obrońcy, — to mianowicie, że 
się przejmował sprawami oskara 
Wara 
szawska Izba Sądowa, doszuku- 
jąc się daremnie winy St. Patka, 
brak dowodów pokryła szumnymi 
frazesami, w rodzaju tych, że des 
moralizował podsądnych, wspo. 
magając ich moralnie i materials 
nie, | tym rzekomo zachęcał ich 
do przestępstw. W moim zaś głę 
bokim przekonaniu tacy obrońcy, 
jak Stanisław Patek nie tylko nię 
powinni być pociągani do odpo- 
wiedzialności, lecz wskazywani z% 
wzór, godny naśladownictwa ł 
stawiani na piedestale, jako chhi- 
ba i ozdoba palestry“. 


Wśród innych poważnych opf- 
nii zasługuje na uwagę opinia po 
niższa: „Izba, odrzuciwszy zeznaw 
nia sędziów 1 adwokatów, uznała 
wynurzenia zdrajcy Bartosa za 
wystarczające do potępienia Sta. 
nisława Patka, jako obrońcy. Rów 
wnież rzeczą bezpodstawną z pun 
ktu widzenia sądu i prawa jest 
potępienie Patka za zorganizowa- 
nie pomocy dla rodzin więzionych 
| karanych w sprawach politycz- 
nych. Okazywamie pomocy nie. 
szczęśliwym I z głodu przymiera» 
jącym rodakom jest prawem i 0- 
bowiązkiem nie tylko adwokata 
przysięgłego, lecz także prawem 
i obowiązkiem każdego obywate- 
la. Rzeczą słuszną było zaopie* 
kować się biednymi rodzinami 
więźniów, a gdy ich liczba wzra- 
stała niepomiernie, reczą również 
słuszną było zorganizować dla 
nich pomoc odpowiednią. Spełnić 
to zadanie mógt równie dobrze 
prawnik, jak lekarz czy inżynier. 
Patek oddał się tej pracy jawnie, 
nie jako adwokat, lecz jako Polak 
i obywatel kraju, łącznie z lanyml 
obywatelami i obywateikami, któ. 
re sprawie tej poświęcały wielę 
trudu, starań i zabiegów”. 


W 1918 r. Stanisław Patek, jar 
ko mąż zaufania Marszałka Pił" 
sudskiego brai udział w pracach 
Kongresu Wersalskiego. W 1920 
r. objął tekę ministra spraw zau 
granicznych. Od 1921 — 1926 r. 
był posłem w Tokio, od 1026 do 
1932 r. posłem w Moskwie, gdzie 
zawarł pakt nieagresji między Poł 
ską a ZSRR., oraz Konwencję Kon 
cyliacyjną. Od 1933 do 1936 r. 
był ambasadorem w Waszyngto- 
nie. Ogłosił drukiem m. in, rzecz 
„O pojedynkach“ i studium p. t. 

„Stan ekonomiczny Polski za Sta- 
nisława Augusta“. 


Powyższy krótki i suchy wykaz 
prac, stanowisk i godności daje 
wyobrażenie o szlakach io tm 
dzie życia Stanisława Patka, o ró. 
żnorodności jego talentów i zain- 
teresowań, o ogromie jego zasług 
dła narodu 1 Rzeczypospolitej! 

Ale w sercu | pamięci Warsza- 
wy utrwalił się Stanisław Patek 
najmocniej jako obrońca cierpią- 
cych i poniewieranych. Utrwalił 
się jako uosobienie honoru demo- 
kracji polskiej, walczącej o wol- 
ność i niepodległość. Utrwalił się 
jako uosobienie odwagi moralnej, 
która działała w naszym życiu ów 
czesnym jako dobroczynna i sil- 
na przeciwtrucizna niewoli. 


HENRYK LUKREC. 
ZZOZ TZ 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Kazimierz Kamińsk 


Aktor i reżyser 


(Z moich wspomnień ) 


W okresie, o którym była mo- 
wa w arlykule poprzednim (z nie- 
dzieli) Teatr Rozmaitości dążył 
do wprowadzenia na scenę reper- 
tuaru zmiennego, urozmaiconego. 

Ówczesny zespół Dramatu i Ko- 
medii by: dość duży; obciążony 
on był znacznym balastem wsku. 
tek  nieustabilizowanej jeszcze 
wtenczas sprawy emerytalnej. Du- 
ży ten zespół prowadził zazwy- 
czaj próby z dwóch a czasami 
i więcej sztuk jednocześnie, co 
spowodowało angażowanie kilku 
reżyserów stałych dla Dramatu 
i Komedii. 

Byłoby przesadą twierdzenie, 
iż pomiędzy tymi reżyserami pa- 
nowała idealna harmonia. Różne 
były między nimi nieporozumienia 
i tarcia, jak, naprzykład, przy ob- 
sądzie ról, kiedy każdy z nich do- 
maga! się przydzielenia dla po- 
więrzonej mu sztuki tego samego 
aktora lub aktorki. Przejawiała 
się również pewnego rodzaju za- 
zdrość, kiedy jednemu sztuka się 
udała i cieszyła się powodzeniem, 
drugiemu zaś — sztuka padła. 
Gdy się do tego doda, że niektó- 
rzy z nich mieli t. zw. „swoją 
prasę" (w pewnym jej odłamie), 
która nie tylko chwaliła reżyserię 
swego „protegowanego”, lecz bez 
ceremonialnie beształa wszystko, 
co robiH inni jego koledzy po fa. 
chu, to nie trudno się domyśleć, 
w jakiej sytuacji znajdowała się 
dyrekcja teatrów, ponosząc tyle 
upokorzeń moralnych i strat ma- 
ferialnych wskutek trwającej de- 
zorganizacji działu reżyserskiego 
Dramatu i Komedii. 


e+ 
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Dyrekcja teatrów, do której 
składu należały tylko dwie osoby: 


prezes i wiceprezes (dyrektor 
„ prowadzące  kom* 
pieks, obejmujący wszystkie ro- 


dzaje sztuki teatralnej (Operę, 
Balet, Dramat, Komedię, Operet- 
kę i Farsę), pozbawiona była 
możności badania detali każdej 
poszczególnej sztuki, przezna- 
czonej dla każdego z tych sześciu 
teatrów. Brak dostatecznej kom- 
petencji oraz fachowej wiedzy w 
tak różnorodnych dziedzinach te- 
atralnych spowodowały, że dyrek- 
cja teatrów zmuszona byłą korzy- 
stać z pomocy szeregu organów 
doradczych i konfrolujących, po- 
wołanych przez dyrekcję w tym 
celu. Im solidnief zorzanizowane 
były t zw. „rady przyboczne”, 
tym sprawniej funkcjonował skom 
plikowany aparat teatralny. 
Wybór sztuk dla Dramatu i Ko- 
medii powierzono powołanemu 
wówczas po raz pierwszy kierow- 
nikowi literackiemu (powołani 
byli: Kazimierz Zalewski, następ- 
nie Józef Kotarbiński, a po nim 
Adam Grzymała-Siedlecki). 
Natomiast dzia) reżyserski 
znajdował się w stanie płynnym, 
każdy z reżyserów działał na wła- 
sną rękę, prowadził własną swoją 
linię, odpowiedzialność zaś mo- 
ralną i materialną za skutki tej 
nieskoordynowanej polityki reży- 
ee ponosita dyrekcja tea- 


ex 

+ 
Wyłonił się wreszcie projekt 
utworzenta „Rady  reżyserskiej 


Dramatu | Komedii". Do opraco- 
wania projektu į rerwulaminu Ra- 
dy zaproszeni zostali: Kazimierz 
Kamiński, Kazimierz Ehrenberg 
I in. 

Przewodnią myślą projektu by- 
fo, iż sztuki dramatyczne, wybra- 


ne przez kierownika literackiego, 
mają być nie tylko czytane i za- 
opiniowane przez wszystkich re- 
żyserów D'ramatu i Komedii, lecz 
mają być uzgodnione przez wszy. 
stkich reżyserów również i insce- 
nizacja oraz reżyseria każdej po- 
szczególnej sztuki, niezależnie od 
tego, komu ta sztuka powierzona 
zostanie do wyreżyserowania. Re- 
żyseria Dramatu i Komedii miała 
w ten sposób pozostać anonimo- 
wą, bez wymienienia na afisz 
osoby, która daną sztukę przygo- 
towała do wystawienia. 

Projekt ten ma obszerną litera- 
turę. Kiedyindziej do niego je- 
szcze powrócę *). 

Pragnę tu tylko zaznaczyć, jak 
Kamiński ustosunkował się do te- 
go projektu, co rzuca pewne Świa- 
tto na psychikę jego, jako aktora 
i „człowieka teatru“. 

Rozumie się samo przez się, że 
czyniąc solidarnie odpowiedzial. 
nym każdego reżysera za każdą 
wystawioną sztukę, przygotowaną 
nie tylko przez niego, lecz i przez 
jego kolegów po fachu, trzeba by- 
ło wprowadzić do projektu klau- 
zulę, iż wszyscy  reżyserowie, 
prócz udziału w czytaniu i wybo- 
rze sztuk dramatycznych, mają 
również możność wglądu i inge. 
rencji do ogólnych prac insceni- 
zacyjno-reżyserskich Dramatu i 
Komedii. 


W opracowanym projekcie usta 
lono m. in., że ostatnie pięć prób 
każdej nowo przygotowanej sztu. 
ki dramatycznej odbywają się w 
pełnych dekoracjach i kostiumach, 
przy czym pierwsza ze wspomnia 
nych pięciu prób odbywa się w 0- 
becności pełnej „Rady reżyser- 
skiej”, przy asyście wszystkich 
odpowiedzialnych reżyserów, któ- 
rzy na drugi dzień zobowiązani 
są wyłuszczyć swe uwagi i spo- 
sfrzeżenia na piśmie. 

O ile reżyser, prowadzący sztu- 
kę, zdoła w dyskusji obronić swe 
tezy i uzyskać większość głosów 
członków „Rady  reżyserskiej”, 
wszystko pozostaje bez zmian; 
w przeciwnym zaś razie — reży- 
ser prowadzący sztukę zobowią. 
zany jest zmodyfikować pewne 
momenty zgodnie z opinią więk- 
SZOŚCI... 

Znając ogólne nastawienie Ka- 
mińskiego, jego mentalność i apo 
dyktyczność, prawie wszyscy byli 
przekonani, że Kamiński, zajmu- 
jąc stanowisko »"*"wvnego reżyse- 
ra, nie zgodzi się na redakcję po- 
wyższej klauzuli 1 nie dopuści, 
aby jego praca reżyserska była 
kontrolowana przez młodszych 
kolegów. 

Kamiński zabrał manuskrypt 
projektu i trzymał go u siebie 
przez trzy dni. 

Na czwarty dzień, wręczając mi 
ten manuskrypt, Kamiński powie- 
dział: 

„Wiem, że zarzucają mi, iż je- 
stem „zarozumiały“ i nieustępli. 
wy. Pochodzi to może stąd, że, 
przychodząc na próbę mam wszy. 
stko przemyślane i drobiazgowo 


*) Zebrany materiał w tym przed- 
miocie łącznie z oryginałem manuskryp- 
tu, podpisanego przez Kazimierza Ka- 
mińskiego, zamierzam przekazać Biblio. 
tece Narodowej Józefa Piłsudskiego 
wraz z innymi materiałami, dotyczący- 
mi Teatów Warszawskich. 

Sprawa ta omawiana już była w roku 
zeszłym z pp. Stefanem Demley i Bohda- 
nem Korzeniowskim, 

M. K. 


T 


PEDA AE eE O ERE TR M 


tuna nad powiatem siedietiim 


Dwa groźne pożary 


We wtorek o godz. 11.30 w po 
ładnie w mieście Łosice pow. sie' 
dleckiego wybuchł groźny pożar, 
który strawił czwartą część mia* 
sta. 


Pastwą pożaru padło przeszło 
100 budynków mieszkalnych i gos 
podarskich. Straty sięgają setek 
tysięcy złotych. Na ratunek po- 
śpieszyły zmotoryzowane straże 
ogniowe z Siedlec, Białej Pod: 
laskiej, Janowa Podlaskiego, Kon- 
stantynowa i 7 straży wiejskiej z 
okolic. 

Akcją kierował starosta Guliń- 


ski i komendant powiato 
licji Jarzęcki. O godz. 19 Hołar 
zlikalizowano. Dzięki wysiłkom 
straży udało się uratować masto. 
Przyczyną pożaru była iskra od 
motoru przy młóckarni. 

W poniedziałek w godzinach 
popołudniowych wybuchł groźny 
pożar we wsi Lipiny w powiecie 
siedleckim. Spaliło się 100 domów 
mieszkalnych 27 stodół i 7 obór. 
Straty wynoszą 125.000 zł. Przy: 
czyną pożaru było nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. (PAT). 


opracowane. Ci, którzy mają opi- 
niować, obecni będą tylko na jed- 
nej próbie, pohopnie przeto mo- 
gą postawić wnioski i wysuwać 
uwagi nie zgodne ani z duchem 
utworu, ani z intencjami jego au- 
tora. Człowiek wszelako często 
się myli, — dlatego też przyjątem 
zarówno klauzulę, jak i cały pro- 
jekt w przedłożonej redakcji. 
Żadnych nie wprowadziłem po- 
prawek. Zgode swoją stwierdzi- 
tem moim podpisem. 

Wierzę, że współpraca wszyst- 
kich reżyserów według nakreślo- 
nego programu usunie te tarcia, 
które hamują prawidłowy bieg 
zajęć I przyczyni się wreszcie do 
podniesienia poziomu sztuki tea- 
tralnej. 

Tam, gdzie chodzi o dobro tea- 
tru, względy osobiste ustąpić mu- 
szą na plan drugi''... 

ka 


* 

Złożone przez Kamińskiego pi- 
semne zobowiązanie stosowenia 
się do opracowanego regulaminu 
„Rady reżyserskiej Dramatu į Ko- 
medfi* w dostatecznej mierze ilt- 
struje jego umiłowanie i prawdzi. 
we zrozumienie teatru. 


MACIEJ KRZYWOSZEJEW. 


SPROSTOWANIE 


W poprzednim artykule o „Kazi. 
mierzu Kamińskim" (,„Robotnik* z 
dn. 7.VIO r. b.) na szpalcie 1, wiersz 
10 od dołu, zamiast „pranie treści” 
powinno być „pianie tresci“, 


L pobytu p. Prezydenia 


we Włoszech 


Z Laurany donosi PAT: P. Pre- 
zydent R. P. przyjął gen. Cosel- 
schi'ego, prezesa włoskiego związ* 
ku ochotników i prezesa komite- 
tów dla powszechności Rzymu. 
Pan Prezydent znał gen. Cosel- 
schi'ego z Polski, gdzie bawił on 
na czele delegacji ochotników i 
kombatantów. 

Gen. Goselschi wręczył P. Pre- | 
zydentowi artystycznie odlaną wj 
brązie wilczycę rzymską. 


Stary wypróbowany kawał 


Prasa niemiecka o „czeskim militaryźmie” 


Nie od dziś, lecz już od szeregu 
tygodni w swej nagonce na Cze- 
chosłowację prasa niemiecka po- 
sługuje się... argumentami wolno. 
ściowymi. Chodzi przecież o pra. 
wą mniejszości niemieckiej, chodzi 
o wolność Niemców Sudeckich. 

Tak więc prasa „zglajchszalto- 
wana* — tuba systemu, w którym 
wolność została odesłana do lami- 
Sa, staje się „obrończynią wolnoś. 
ci“, 


Od dłuższego też czasu prasa 
niemiecka alarmuje z powodu nie- 
bezpieczeństwa wojennego, jakie... 
grozi ze strony czeskiego military. 
zmiu! 

Dosłownie! 
chcą napaść na pokojową, Bogu du 
cha winną, łagodną jak owieczka 
„Trzecią'* Rzeszę, 

Coprawda „owieczka'* zaczyna 
się denerwować i grozi, że... zmie- 
ni się w wilka. 

Lotnik czechosłowacki był wi- 
dziany nad Glatzem na Śląsku Nie 
mieckim? Prowokacja! — woła w 
jeden głos cała prasa hitlerowska. 

„Berliner Boersenzeitung'' pisze: 


„Jest wygodnia igrać z zimną 
krwią Niemiec, ale ta zimna krew 
dużo nas kosztuje w obliczu podob 
nych aktów". 

„Berliner Tageblatt“ woła, że w 
Czechosłowacji uprawia się syste- 
matyczną agitację wojenną 
(„Kriegschetze'') i powiada: 

„Chciano sprowokować. Führer 
jednak, jak to oświadczył w swej 


Czescy militaryści 


we wnioski", 


„Nie igrać z ogniem!“ — woła 
„zgłajchszaltowana* prasa i pró- 


Pierwszy lord admiralicji 


zwiedza 


Pierwszy lord admiralicji brytyj- 
skiej Duft Cooper w towarzystwie 
ministra spraw zagranicznych Becka 
zwiedził motorówką port gdyński, 
interesując się szczegów)owo wszyst- 
kimi jego urzą: i 

O godz, 13-ej na jachcie „Enchan- 
tress" odbyło się śniadanie, wydane 
przez lorda admiralicji dla p. mini. 
stra Becka. 


Gdynię 


Po śniadaniu pierwszy lord admi. 
ralicji brytyjskiej Dufi Cooper w to 
warzytwie P. ministra Becka udał 
się na pokładzie ORP. „Jaskółka“ 
do Juraty, gdzie spędził krótki czas 
na plaży, a o godz. 19 powrócił do 
Gdyni. W środę w godzinach przed- 
południowych jacht „Enchantress“ 
udaje się do Gdańska, (PAT). 


Ciężarówka w płomieniach 


W Warszawie ok. g. 2l-ej przed 
koszarami l-go oddziału straży o 
gmiowej na ul. Nowolipki zapalił 
się motor samochodu ciężarowe 
go, należącego do Pawła Mali- 
nowskiego, : mieszkałego w Byd- 
goszczy przy ul, Chrobrego nr. l. 


Kierowca samochodu Bernard 
Szczepkowski, zamieszkały w Byd: 
goszczy pośpieszył z ratunkiem i 
zawiadom 'ł pobliski l-szy oddział 
straży ogniowej, który po krót: 
kiej akcji ogień ugasił. 


Wykolejenie zodazu poŚyiecznego 


Lwów—Warszawa 


We wtorek rano pociąg _po- 
spieszny Lwów =- Warszawa, — 
który odszedł ze Lwowa o godz. 
7.40, uległ na stacji kolejowej Ru- 


dnik wykolejeniu. Ośmiu podróż- 
nych zostało lekko kontuzjowa” 
nych. Odjechali oni w dalszą dro 
ge do Warszawy. 


Hanzal narkotykami 
w Ameryce 


Specjalny. wydział policji do wal 
ki z handlem narkotykami og/as. 
że w ciągu ostatnich 3-ch miesi- 
cy skonfiskowano transporty nar- 
kotyków wartosci milion dolarów. 
Wobec energicznej akcji pel.cii 
ceny środków odurzających w po 
tajemnym handlu podniosły się 
niebywale, Cena opium skoczyła z 
80 dolarów do 260 dolarów za pu- 


dełko sześciouncjowe, morfina z 
50 do 160 dol., heroiny nie można 
dostać na rynku, a niewielkie ilo- 
ści oferują potajemnie dostawcy po 
cenach zgoła prchibicyjnych. Po- 
licja stwierdza, że rozpoczęta e- 
nergiczna walka ze szmuglem i 
handlen narkotykami prowadzona 
będzie nadal z całą bezwzględno- 
ścią. 


mowie Rudolf Hess, nie daje się 
sprowokować. Byłoby jednak nie- 
bezpieczne wyciągać z tego fałszy 


buje „wyjaśnić, że, jeśli samoloty 
niemieckie pojawią się nad Czecho 
słowacją — to jest wszystko w 
porządku, ale, jeśli wojskowy sa- 
molot Czechosłowacji szybuje nad 
śląskiem Niemieckim — to już „a: 
gitacja wojenna“ („Kriegshetze'). 
Aby zaś nikt nie wątpił, że Cze 
chostowacja prze do wojny z Niem 
cami „Voełkischer Beobachter“ 
głosi, że w Czechosłowacji: 
„uważa się wojnę światową na 
jej rzecz za najbardziej naturalne 
zjawisko...'* 


GEEK. 


Co za zaślepienie! Zamiast przy 
stać na „skromne“ i „naturalne” 
postulaty Henleina i żyć po sąsie* 
dzku z życzliwą „Trzecią“ Rzeszą, 
Rząd praski woli... wojnę świato- 
wą. 


Ten stary kawał prasy niemiec- 
kiej — przerzucanie na kogoś inne. 
go własnej winy, byłby śmieszny, 
gdyby w ten sposób nie og!'upiano 
systematycznie dziesiątków milio* 
nów ludzi, pozbawionych innych 
źródeł informacyjnych. 


Złoto ucieka z Japonii 


Amerykański bank federalny O- 
głasza o przybyciu nowej przesył- 
ki złota z Japonii na sumę 5 milio 
nów 800 tysięcy dolarów. Od dnia 


8 marca r. b. przesłano z Japonii 
do Stanów Zjednoczonych złota 
zą sumę 352 milionów 800 tysięcy 
dolarów. 


[WIADOMOŚCI SPORTOWE =3 


LEKKOATLETYKA 


POLSKA ZWYCIĘŻA NORWEGIĘ 
RÓŻNICĄ 2 PKT. 

We wtorek zakończył się w Oslo 
międzypaństwowy miecz  lekkoatle- 
tyczny Polska — Norwegia. 

Ostatecznie zwycięstwo odniosła 
Polska w stosunku 95:93, a więc 
różnicą zaledwie 2 pkt. Decyzja za- 
padła w ostatniej konkurencji dnia, 
t. j} w sztafecie szwedzkiej, Przed 
tą konkurencją stan meczu brzmiał 
94:91, 

Techniczne wyniki drugiego dnia 
zawodów przedstawiają się następu. 
jąco: 
Na 110 m. przez płotki zwycięstwo 
odniósł Norweg Albrechtsen w cza- 
sie 15,1, 2) Schmidt (Polska) 15,2. 

100 m. 7 kolei wygrał Polak Za. 
słona w czasie 10,7, 2) Sjoewali (N) 
10,7. 

Na 1500 m, zamiast Soldana po- 
biegł Noji. Połacy obsadzili w tej 
konkurencji dwa pierwsze miejsca. 
Pierwszym był Staniszewski w cza- 
sie 3:54,2, a drugim Noji 3:55,6. 

W oszczepie Gierutto zajął drugie 
miejsce. (59.70). Pierwsze  Surde 
(N) 64 m. 

W skoku w dal zwycięstwo odniósł 
Karol Hoffman (Polska) 7,21 m., 2) 
Hansen (N) 7,18. 

Na 400 m. bezapelacyjne zwycię- 
stwo odniósł Gąsowski w czasie 49,2, 
2) Eidszoe (N) 49,6. 

Bieg na 10.000: m. przyniósł nam 
nieprzyjemną niespodziankę: Mary- 
nowski, który prowadził przez cały 
czas, po 6 km. nagle zaczął odsta. 
wać w tyle, Jak się okazało. Polak 
dostał kurczy żołądka, Ukończył 
bieg, jako ostatni ratując jednak w 
ten sposób jeden punkt dla, Polski, 
Pierwsze miejsce zajął niespodziewa 
nie Larsen (N) w słabym czasie 
32;28,5, 2) Wirkus (P) 33:07,8. 

W skoku w zwyż Norwegowie za 
jęlil dwa pierwsze miejsca. Pier. 
wszym był Stai 1,94, a drugim Ras. 
mussen 1,91. Trzecie miejsce zajął 
Kalinowski 1,88. a czwarte Hoffman 
(1,85). 

W ostatniej konkurencji, sztafecie 
szwedzkiej, pierwsze miejsce zajęła 
Polska w składzie Danowski — Za. 
słona — Drozdowski — Gąssowski 
w czasie 1:56,3, Norwegia uzyskała 
czas 1:58,4. 

W ogólnej zatem punktacji zwy- 
ciężyła Polska 95:93. 


` OSTATNIE KONKURENCJE 
MISTRZOSTW LEKKOATLETYCZ- 
NYCH FINLANDII. 


We wtorek w trzecim i ostatnim 
dniu narodowych zawodów lekkoatle 
tycznych 0 mistrzostwo Finlandii 
rozegrane końcowe konkurencje. — 
Wyniki były następujące: 110 m. 
przez płotki — 1)  Jussila 15,3, 
1500 m. — 1) Hartikka 3:55,3, 2) 
Sarkama 3;55,6; rzut oszczepem — 
1) Nikkanen 72,81, 2) Matti Jaer- 
vinen 71,83, 10.000 m. — 1) Tamila 
30:49,8, 2) Laiholanta 31:11,6, trój 
skok — 1) Rajassari 15,20, 400 m. 
— 1) Raekkoelaeinen 49,1, Skok o 
tyczce — 1) Laehdesmaeki 3,90, — 
Rzut młotem — 1( Kotkas 49,21. 


KOBIECE MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETYCZNE AME. 
RYKI, 

W Naugatuk rozpoczęły się kobie 
ce mistrzostwa lekkoatletyczne A. 
meryki. Pierwszego dnia osiągnięto 
następujące wyniki: 100 m. — Hy- 
mes 12,4, 200 m. — Vitale 26,7, 80 
m. przez płotki — Corell 13,0, skok 
w dal — Hymes 5,25, rzut dyskiem 
— Fellmeth 38,50, rzut kulą—Fell- 
meth 11,79, rzut kulą — Felmeth 
11,79, rzut oszczepem — Auerbach 


maa Mgr kn a NN AA 


PLYWANIE 
m M A O BA 
ZAKONCZENIE MISTRZOSTW 
POLSKI W PIŁCE WODNEJ, 
W ostatnim meczu o mistrzostwa 
Polski w piłce wodnej KSZO poko» 
nał EKS w stosunku 2:0, spychając 
b. mistrza Polski na ś.-te miejsce w 
tabeli, Końcowa tabela mistrzostw 
przedstawia się definitywnie nastę- 
pująco: 


pkt. st. br 

1) Giszowiec 14;2 19:4 
2) AZS Warszawa 11:5 16:7 
3) KSZO Ostrowiec 1:9 5:8 
4) EKS Katowice 6:10 18:17 
5) Hakoah Bielsko 2:14 3:25 


PIERWSZY PŁYWACKI 
MISTRZ EUROPY, 


W Londynie, jak wiadomo, odby« 
wają się obecnie zawody 
o mistrzostwo Buropy. Jak dotych= 
czas, rozegrano jedynie przedbiegi 4 
międzybigi, które poza wyeliminowa 
niem Węgra Csika na 100 m. nie 
przyniosły większych sensacyj, 
Wczoraj rozegrano pierwszy finał 
na 100 m. st, dow, Mistrzostwo Eu. 
ropy zdobył Holender Hoving w 
czasie 59,8. 


W turnieju piłki wodnej Niemcy, 
pokonały Belggię 5:1 (2:0) a We- 
gry wygrały z Holandią 7:1 (1:1). 


TENIS 


JUGOSŁAWIA WYSTĄPI 
BEZ PUNCECA. 

W piątek, sobotę i niedzielę odbęa 
dą się w Warszawie na kortach Lee 
gii zawody tenisowe Polska — Ju- 
gosławia o mistrzostwo środkowej 
Europy. Tenisiści  jugosłowiańscy, 
przyjeżdżają w składzie; Kukulie< 
vie, Paltada, Mitic i Radovanovic, & 
zatem bez Punceca. 


BOKS 

za ee 
POLSKA ZREMISOWAŁA 
Z WŁOCHAMI W RIMINI 


Drugi mecz bokserski pomiędzy repre» 
zentacją Polski o reprezentacją Włoch 
w Rimini zakończył się niespodriewa» 
nie wynikiem remisowym. Największą 
sensacją zawodów była porażka Kol- 
czyfńskiego z Pittorim. Decyzja zapadła 
w ostatnich dwóch spotkaniach, kiedy 
Włosi prowadzili już 8:4, ale Polacy 
rozstrzygnęli ostatnie dwa spotkania na 
swoją korzyść. 

Mocz zaczął się dość niefortunnie, 
gdyż na chwilę przed zawodami, które 
miały się odbyć na stadionie pod go 
łym niebem, spadł ulewny deszcz i ofe 
ganizetorzy musieli przenieść ring do 
gmachn miejscowego teatrm, gdzie 
rozegrano spotkanie. R 

W wadze muszej Paestni pokonał Ja 
sińskiego. Punktacja 2:0 dla Włoch. 

W koguciej Sobkowiak przegrał z Pao- 
iettni (4:0 dla Włoch). 

W piórkowej Czortek pokonał Monta- 
nariego. Punktacja 4:2 dla Włoch. 

W wadze lekkiej Kowalski pokonał 
nieznacznie na punkty wietrza Rzymu 
Prolettiego, mając przez wszystkie trzy 
rundy nieznaczną przewagę. 

W wadze późśredniej Włosi wystawili 
zamiast młodego Beniaminiego, rntyno- 
wanego Pittoriego. Kol zapre. 
zentował się bardzo słabo. Pier szą run- 
nę wygrał wyraźnie Włoch. W drugim 
starciu Kolczyński dochodzi do głoma 
i wywalcza remis. W decedniacej rum 
dzie Polakowi zsbrakło oddechn | z tri- 
dem dotrwał do końca. Punktacja 6:4 
dla Włoch. 

W wadze Średniej Sznłczyński prze- 
grał z Tottim. Włoch odznaczał się 
morderczym ciosem. W pierwszej ron- 
dzie jaden z jego ciosów zwała Polska 
na deski do Bin. W drneim starciu 
Polak znalazł się znowu na deskach do 
6m. W trzeciej rundzie zaznaczyła się 
inż przewaga Polaka, ale nie wystarczy” 
ła ona do zapewnienia mu zwycięstwa. 
Pvnktacja 8:4 dla Włoch. 

W wadze nółcieżkiej Szymura wygrał 
z Mannncchim (8:6 dla Włoch). 

W ostatniej walce Piłat odniósł zwy» 


37,14, skok wzwyż — Bermann 1,58 cięstwo nad wicemistrzem Paolettim. 


Na płonącej granicy 


KOREA i WŁADYWOSTOK 


Str. 


Najważniejsze punkty antagonizmu sowiecko-japońskiego 


KOREA. 


Korea nazywą się po koreańsku 
— Kori, po chińsku — Kaoli, swe- 
go czasu Chaosien, co oznaczało 
„Spokój poranka*, od tej nazwy 
widocznie pochodzi dzisiejsza na. 
zwa japońska Czosen. 

Korea stanowi półwysep 80 km. 
długi, szeroki od 160 — 300 km., 
otoczony morzem japońskiem i Mo 
rzem Żółtym, oddzielony od japoń 
skiej wyspy Czuszima cieśniną ko. 
reańską. Granicę lądową z Mandżu 
ria stanowi rzeka Jałukiang i Tiu- 
men a z Rosją Sowiecką — dolny 
bieg rzeki Tiumen. Korea jest kra- 
jem górzystym z najwyższym szczy 
tem Pepi - san, wznoszącym się na 
2543 m. ponad poziom morza, Kli. 
mat jest zdrowy. Koreańczycy są 
pochodzenia mieszanego, zalicza 
się ich do mongołów. Swego cza. 
su zajmowali się uprawą roli i ry. 
bołówstwem. Wiele przyjęli od 
Chińczyków, jak np. budownictwo 
mieszkalne. Wyznają religię bud- 
dyjską, kultywowaną przez bardzo 
liczne klasztory, Mowa koreańska 
ma dużo naleciałości chińskich. Ko- 
rea posiada jeszcze 804 analfabe. 
tów. Istnieje 2645 szkół z 613.824 
uczniami oraz 555 szkół misyjnych 
i prywatnych. Pierwszy uniwersy. 
tet został założony w roku 1923 w 
Sdul. 

Korea jest krajem wybitnie rol. 
niczym. Japończycy uruchomili 
szereg kopalń złota, węgla, rud że- 
laznych i grafitu. Przemysł należy 
również do Japończyków, reprezen 
towany przez łuszczarnie ryżu, fa- 


bryki wyrobów żelaznych, tytoniu, 
browary i garbarnie, Według da. 
nych z r. 1928 istniało 5.342 zakła- 
dów przemysłowych, zatrudniają. 
cych 99.547 roboińików. 

Wartość importu w r. 1930 wy- 
niosła 367 miln. jen, eksportu — 
266 mila, Limie kolejowe liczą 3.854 
km, urzędów pocztowych istnieje 
7454, radiostacyj 4. 


Na czele kraju stoi mianowany 
przez cesarza japońskiego gene. 
ralny gubernator. Obok niego rada 
centralna z 72 częściowo miano- 
wanymi, częściowo wybieranymi 
członkami. Kraj jest podzielony na 
trzynaście prowincyj, zarządza- 
nych przez gubernatorów. Od roku 
1920 prowincje wybierają rady sa- 
morządowe prowincjonalne i gmin. 


ne. Stolicą jest Sóul. Stale garnizo- 
nem stoją w Korei 2 dywizje ja. 
pońskie ze sztabami w Pyongyang 
i Ryusan. Ostatnio wskutek wypad 
ków na Dalekim Wschodzie, siły 
japońskie zostały znacznie wzmoc 
nione, zwłaszcza lotnictwo i oddzia 
ły pancerne. Policja zreorganizowa 
na w roku 1924 składa się z 8.160 
Japończyków i 11.028 Koreańczy- 


ków. Silnie ufortyfikowanym jest 
port wojenny Masampo. 


WŁADYWOSTOK. 


Władywostok — najważniejszy 
port handiowy Dalekiego Wschodu 
Rosji Sowieckiej, jest równocześnie 
portem wojennym i to ważnym, 
który sama natura uczyniła już jak 


Francuzi u siebie w domu 


Życie, zwyczaje i obyczaje w Polsce i we Francji 


Nie ulega wątpliwości, że każdy | pojęciu jest tutaj niemal nieznana, 


Polak, przyjeżdżając po raz pierw- 
szy do Francji, już po kiiku dniach 
niusi sobie powiedzieć: jak życie 
różni się tutaj od życia w Polsce! 

Różnica jest zbyt jaskrawa, aby 
można było nie zauważyć jej na 
wstępie. Przede wszystkim ina- 
czej odbywa się tutaj praca. Lu. 
dzie pracują może na ogół mniej, 
niż w Polsce, ale zato pracują 
wszyscy i to bardzo intensywnie. 
Do zwykłego trybu życia należy 
naprzykład to, że mąż pracuje na 
mieście, a żona prowadzi sklep, 
zakład fryzjerski, pracownię, czy 
też hotel lub pensjonat. Jeśli ko. 
bieta pracuje na mieście, to jednak 
sama zajmuje się gospodarstwem, 
gdyż służba domowa w naszym 


Upadłość „Allez F a 
patiost „Anez rreres 


Nie-ma w : Paryżu człowieka, 
który nie znałby firmy meblowej 
„Allez Freres“. Firma „Allez Freres“ 
zapewniła sobie jeden z najbar- 
dziej skutecznych (tak się przynaj- 
mniej zdawało) środków reklamy 
i" propagandy, podpisała bowiem 
z dyrekcją paryskiej kolei pod. 
ziemnej kontrakt, na mocy które- 
go dostarczyła metro ławki dla pu 
bliczności do wszystkich stacyj 
kolei, oczywiście z plakietkami re 
klamowymi. Wzamian za dostar- 
czenie tej olbrzymiej ilości ławek, 


metro zobowiązało się nie dopu- 
ścić żadnej iniej reklamy. Widocz 
nie jednak sama reklama nię wy- 
stąrcza, bo mimo niesłychanej po- 
pularności braci Allez, z -którą 
równać się może tylko aperitif Du- 
bonnet wyklejony we wszystkich 
tunelach metra, firma ta zbankru- 
towała,, Nazwa firmy (Allez fre- 
res — „chodżcie bracia!*) dała 
oczywiście temat i inspirację do 
piosenek i dowcipów kabareto- 
wych. 


Największe jezioro sz:uczne Europy 


W Abruzzach, w położonej na 
wysokości 1500 metrów nad po- 
ziomem morza malowniczej gmi- 
nie Campotosto, we włoskiej pro- 
wincji Aquila, powstanie wkrótce 
majwiększe w Europie jezioro 
sztuczne. 

Pojemność jego obliczona zosta 
ła na 150 milionów metrów sze. 
ściennych, dokoła zaś biegnąć bę. 
dzie 30-kilometrowa droga pano- 
ramiczna. Zasilać, ją będą wody 
majestatycznego Gran Sasso (2914 
m.), najwyższego szczytu płasko- 


wzgórzą abruckiego, kierowane i 
regulowane przez cztery potężne 
tamy. 

Z powstaniem jeziora, którego 
realizacją zajmuje się wielka me- 
talurgiczna Spółka Akcyjna „Te. 
eni“, łączy się budowa w tej 
strefie trzech olbrzymich centrali 
elektrycznych: w Ortolano di Cam 
potosto (Aquila), San  Giacome 
di Gram Sasso (Terame) i Men. 
torio al Vomeno (Teramo). Będą 
one w stanie wyprodukować razem 
siłę pół miliona koni parowych. 


ZEĘŻK a PORE Z WER 


Transport karabinu maszy nowego przez rzekę. 


a w każdym razie jest ona przywi 
lejem ludzi bardzo zamożnych. 


Coprawda gospodyni francuska 
ma tak ułatwione zadanie, że pro- 
wadzenie gospodarstwa nie spra: 
wia jej niemal żadnego trudu. W 
każdym sklepie spożywczym otrzy 
muje się już ugotowane potrawy, 
które należy jedynie przygrzać, Ró 
żnica w cenie między jarzyną/suro 
wą a gotowaną jest bardzo nie- 
wielka. Karotile kupuje się obrane 
(maszynowo!), mięso oddaje się 
do upieczenia w pierwszej lepszej 
piekarni (wypiek kosztuje 20 gro- 
szy). Czyż w tych warunkach pra. 
ca gospodyni nie jest naprawdę u- 
łatwiona? Trzeba jeszcze dodać, 
że mężczyźni we Francji pozba- 
wieni są całkowicie fałszywego 
wstydu i zajmują się gospodar. 
stwem na równi z kobietami. Po 
zakupy idzie przeważnie mężczyz. 
na, on wynosi śmiecie, a nierządko 
on też myje statki! 

Słrżba domowa jest tutaj zresz- 
tą niezwykle kosztowna. W do- 
mach średnio zamożnych pracuje 
zazwyczaj tylko „,przychodnia*, w 
innych wypadkach posługaczka 
(femme de menage) przychodzi 
tylko raz na tydzień do grubszej 
roboty, licząc za każdą godzinę 5 
franków. A stałą siużącą znajduje 
się jedynie w domach bogatych, 
gdzie otrzymuje ona pensję rów- 
ną pensji dobrej urzędniczki, oraz 
stały dodatek na wino. 


Zresztą nie tylko w gospodar. 
stwie domowym widać odmienne 
obyczaje. jeden z polskich turys- 
tów zapytał niedawno; „Co to jest, 


Ballyhoo 


Jest to określenie, ukute specjal 
nie w Ameryce na oznaczenie pe 
wnego typu reklamy, posługują” 
cej się przesadnymi formami. Je- 
żeli zważymy, że w Ameryce nie- 
dzielne wydania niektórych dzien 
ników wychodzą w objętości 250 
stron, z czego ponad 100 poświę* 
conych reklamie, zrozumiemy, że, 
aby w tej masie inseratów zwró- 
cić uwagę na reklamowany  za- 
kład, trzeba było sięgnąć do nie- 
zwykłych metod i form ogłasza” 
nia się. Stąd powstała karykatu- 
ralna niekiedy przesada w rekla- 
mie, którą Amerykanie ochrzcili 
mianem  „ballyhoo. To samo 
jest w dziedzinie reklamy radio- 
wej. W Ameryce istnieje 561 ra- 
diostacyj prywatnych, które opie- 
rają swą egzystencję wybitnie na 
dochodach z reklamy, To też 90 
procent programów radiowych 
poświęconych jest reklamie. Nie 
jest to nudna, pioserkami lub a- 
negdotkami przeplatana reklama 
naszych radiostacyj, lecz z talen- 
tem napisane skeatche, w których 
przed mikrofonem występują sła* 
wy amerykańskiego świata literac 
kiego i artystycznego. Skąd się 
wzięło określenie „ballyhoo* dla 
tego rodzaju reklamy, nikt nie 
wie. Dziś jest to najbardziej roz- 


„nem, może wyprosić nawet policję. 


że w tym Paryżu nigdy nie widac 
klepsydr, ani pogrzebów?” 

Ba! Pogrzeby czasem widać, ale 
odbywają się one w zawrotnym 
tempie. Karawan jest zmotoryzowa 
ny; za nim jedzie duży autobus, 
wiozący uczestników pogrzebu. 
Klepsydry nie istnieją. Rodzina roz 
syła jedynie zawiadomienia o zgo 
nie i dniu pogrzebu. Przed domem 
żałoby umieszczone jest zawiado. 
mienie, a katafalk najczęściej usta 
wiony... w bramie. Nekrologów w 
gazetach także nie ma. Jest tylko 
rubryka — w której notuje się zgo 
ny, śluby i narodziny, 

„Technika“ ślubów jest także od 
mienna. Przed kościół zajeżdża 
duży autobus, pięknie przybrany 
białymi kwiatami; wysiada zeń pa- 
ra młodych oraz rodzina, świad- 
kowie i drużby. Cały orszak usta. 
wia się parami i tak wkracza do 
świątyni. 

Niebywałe, jak na nasze poję- 
cia, są tutejsze stosunki mieszka. 
niowe, Jeśli ktoś zechce, można 
przez 20 lat szukać nadaremno ja- 
kiegoś adresu. 

Biuro adresowe nie ist. 
nieje, obowiązku meldowania się 
nie ma, w żadnym domu nie ma 
spisu lokatorów, a na drzwiach nie 
mą tabliczki z nazwiskiem. Najwy 
żej inicjały lokatora umieszczone 
są... na słomiance. Mieszkania nie 
są numerowane, o bliższym adre- 
sie informuje dozorczyni domu, W 
swoim mieszkaniu każdy jest pa- 


Bardzo  charakterystyczny jest 
fakt, że kiedy policja aresztuje ko. 
goś naprzykład w hotelu, bynaj- 
mniej nie wchodzi do pokoju. Cze: 


Słowem tym określa się wszelkie 
obietnice reklamowe, które przez 
kraczają granicę normalnych mo* 
żliwości. „Ballyhoo“ oznaczą su- 
perreklamę, która usiłuje zagłu- 
szyć wszelką reklamę racjonalną i 
operuje najdziwniejszymi pomy- 
słami, jak występami girisów na 
lokomotywie dla rozreklamowania 
linii Transcontinental Express, 
lub obwieszeniem domu konfek. 
cyjnego od szczytu do ziemi sto- 
sami płaszczów i ubrań, lub urzą- 
dzeniem rewii piękności na tle ol- 
brzymiego kopca kartofli, jak to 
zastosował pewien pomysłowy far 
mer amerykański dla zalecenia 
konsumentom wyhodowanych 
przez siebie kartofli i t. p. Super: 
reklama przez niewybredność i 
groteskowość swych form zaczę- 
ła budzić reakcję w  społeczeń- 
stwie amerykańskim, które mając 
dużo zrozumienia dla konieczno- 
ści efektów zewnętrznych w re- 
klamie, sprzeciwia się jednak 
zbytniej przesadzie. Do walki z 
tym typem reklamy wystąpiło cza 
sópismo „Ballyhoo“, które dziś 
już ma ponad 100 tys. abonen- 
tów i jest bodajże jednym pismem 
w Ameryce odbywającym się bez 
wszelkiej rekiamy, chociaż jego na 
zwa jest też pewnego rodzaju re- 
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powszechnione słowo w Ameryce. | klama. 


ka w hallu, aż dany osobnik zej. 
dzie! 

Palacze są także szczęśliwsi w 
Paryżu, palić bowiem wolno w 
każdym kinie! Każdy fotel ma swo 
ja popielniczkę, a dym tu jakoś... 
nie szkodzi projekcji! Próbowano 
wprawdzie, zaraz po wojnie świa 
towej, wprowadzić zakaz palenia, 
ale wywołało to burzę protestów. 
Jeden z krytyków napisał naprzy- 
kład recenzję w sposób następują. 
cy: „Nie wiem, jaki jest ten film, 
bo w kinie nie wolno było palić, a 
mając do wyboru Mary Pickford 
i papierosa, nie waham się... wy- 
chodzę!“ 


by wybranym do tej roli. Położony 
jest na południowym krańcu pół: 
wyspu Murawiewa, nad zatoką 
Złotego Rogu. Port handlowy no- 
wocześnie zbudowany,  fortyfika- 
cje, poza naturalnymi, również da 
prowadzone przez Rosję do wyma- 
gań nowoczesnej strategii. Włady- 
wostok liczy w/g spisu ludności z 
r. 1931 — 140.000 mieszkańców (w 
r. 1926—102.459). Stale tu kwate- 
ruje silna załoga wojskowa z lot- 
alctwem lądowym i morskim. Port 
wojenny jest bazą floty sowiec- 
kiej na Pacyfiku. 

Władywostok posiada uniwersy- 
tet, muzeum krajoznawcze, szęreg 
uczelni e specjalnym charakterze. 
Przemysł jest silnie rozbudowany, 
znajdują się tu fabryki tytoniu, za 
pałek, świec, olejarnie, browary, 
młyny, dalej zakłady przetwórcze 
ryb morskich. | 

Władywostok jest stacją końco- 
wą linii transsyberyjskiej. Do Czy 
ty posiada drugie połączenie przez 
terytorium Mandżurii na Nikolsk, 
Charbin i Cycykaz, 

Władywostok został założony 
przez Rosjan w roku 1860. W roku 
1862 otrzymał charakter portu woł 
nego. W latach 1876 — 1877 zosta 
ty zbudowane fortyfikacje i rozpo- 
częto budowę portu wojennego. 
W roku 1880 otrzymał statut miej. 
ski. W latach 1918 — 1922 był 
przejściowo obsadzony przez woj. 


| ska japońskie. i 


Szwecja rajem 


dia miłośników sportu pływackiego 


Aby umożliwić ludności miej- 
skiej korzystanie z dobrodziejstw 
sportu pływackiego, w wielu mia- 
stach Szwecji w ciągu ostatnich 
10-ciu lat wybudowano szereg ba 
senów piywackich. W Stockholmie 
otwarto w roku bieżącym dwa ba 
seny kąpielowe, trzeci zaś wykoń 
czony będzie z wiosną przyszłego 
roku. Dzięki urządzeniom utrzy- 
mującym temperaturę wody na po- 
ziomie 220 C., mieszkańcy stolicy 
Szwecji mogą korzystać z base- 
nów od wczesńej wiosny do koń- 
ca września. Powierzchnia nowo- 
otwartego basenu w parku Vana- 
dislude w  Stockholmie wynosi 
wraz z piażą dla kąpieli słonecz- 
nych 5.000 mtr. kw. „ponadto zaś 
zarezerwowano miejsce dla dzieci 
nie umiejących pływać, Dzięki spe 
cjalnie urządzonym filtrom woda 
w basenie jest stale świeża. Koszt 
konstrukcji wymósł 0.8 miln. ko- 
ron. Podobny basen otwarto w 
Alvsjo. Każdy z tych basenów po- 


mieścić może ponad 1.500 osób. 
W Linkóping oddano niedawno do 
dyspozycji mieszkańców basen, 
który posiada najbardziej nowo; 
czesne urządzenia i jest najwięk- 
szym w Szwecji. Jest to rodzaj 
sztucznego jeziora o długości, 300 
mir. i posiada wspaniałą plażę pia 
szczystą, Dużym  zainteresowa- 
niem cieszą się również w Szwecji 
baseny kryte. Niedawno jedna z 
większych fabryk celulozy urucho 
miła dla swych pracowników 
wspaniały basen długości 25 mtr., 
przy czym wielką uwagę zwróco- 
no na wyposażenie basenu we 
wszystkie udogodnienia, jak filtry, 
iluminację świetlną od dołu i t. p. 
it. p. 

PZIMESC: NAEFZT ZEE 


List Lotem 
zastępuje 
telegram 


Cmentarz z czasów wojny polsko-szwedzkiej 


W czasie restauracji kocioła św. Anny w Warszawie natraliono 


obok kościoła na stare cmentarzysko z czasów wojen polsko- 
szwedzkich. w 
Zdjęcie przedstawia szczątki żołnierzy polskich i szwedzkich. 
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Koczują ludzie pod gołym niebem 


Akcja porządkowania miasta 
i nadania mu estetycznego wyglą 
du odbija się bo't**nym rykosze- 
tem na warstwie najbiedniejszych, 
na ludziach ciężkiej fizycznej pra 
cy. Nic tej akcji zarzucić nie było 
można, owszem, należałoby jej 
przyklasnąć, gdyby sposób jej 
przeprowadzenia przez niższe or- 
$ana administracyjne nie wzbu- 
dzał największych zastrzeżeń, 
gdyż czynniki administracyjge po 
winny się zainternennać kwestią 
dalszej egzystencji ludzi, którym 
nagle zrywa się dzch nad głową 
i pozbawia jednym biurokratycz- 
nym pociągnięciem warsztatu pra 
cy, źródła zarobków i utrzymania. 

Piszemy te słowa na margine- 
sie ostatnich spraw, o których 
głóśno już w całej Łodzi, a mia- 
nowicie przeprowadzonej w bły- 
skawicznym tempie rozbiórki do- 
mu w Łodzi przy ul. Narutowicza 
nr. 26. Wprawdzie dom jest sta. 
ry i drewniany, wprawdzie we. 
wnętrzna ściana pochyliła się nie 
co, tym niemniej nie usprowiedli. 
wia to pośpiechu z jakim dom ten 
zaczęto rozbierać, gdyż grube 
F zdrowe jeszcze belki i przyciesie 
gwarantują, że dom ten jeszcze 
przez wiele lat mógłby być mie- 
szkalny. 


* Lokatorzy domu w dniu 4 czerw 


ca otrzymali wezwanie noszuka- 


nia sobie mieszkania, gdyż admi- 
którego właści. 
cielem jest włoska f-.ma Domlop 
Fałerson odmówił koniecznych re- 
mońtów „cóż bowiem może obcho 
które 
przez 30 lat zamieszkiwali dom 
ten; 'pracąc punktualnie komorne. 
uirzeli przed 
sobą dno nędzy, gdyż pozbawia 
się ich nie tylko dichu nad głową, 
ale i źródła utrzymania, gdyż ta- 
ki np. Bank pracował jako bied- 
mając wyrobioną n 


nistrator domu, 


dzić f-mę lo kilku rodzin, 


"Lokatorzy domu 


ny szewc, 


tutaj klienfelę, która dawała 
obuwie do reperacji, a inny ziół 


Rubinek H. miał budkę z węglem, 


którą mu rozrzicono, skazując go 
wraz z czeredą 10-cłorzga dzieci 
na głód i nędzę. Lokatorzy sta- 


m się, aby odroczyć decyzję roz 
b 


siórki, udali się fównież z prośbą 
do komisarza 5-go komisariatu 


p. Więckowskiego, lecz ten kazał 


im grzecznie „łść do jasnej cho- 
lery”, nie wskazując im jednak jej 


adresu. Rozbiorką zaczeła się w 


pełnym tempie, mimo, iż u Feld. 


przed dwoma miesiącami lokato- 
rzy domu zostali zawiadomieni 0 
poleconej przez Inspekcję Budow- 
laną w Łodzi rozbiórce. 

Lokatorzy rekrutowali się prze- 
ważnie z najubóższej warstwy po 
zostającej od dłuższego czasu 
bez pracy i innych mieszkań zna. 
leżć nie mogli. 

9 sierpnia r. b. o godz, 9 rano, 
gdy część lokatorów jeszcze leża- 
ła w łóżkach, przybyli przedsta- 
wiciele Zarządu miejskiego w asy 
ście policji i robotn'ków, aby wy- 
konać polecenie Inspekcji Bu. 
dowlanej. 

Dowiedziawszy się o tym loka- 
torzy domu poczęli błagać o spro 
longowanie im czasu potrzebnego 
na opróżnienie mieszkań. Wszelka 
jednak prośba z ich strony, bła- 
ganią nie pomogły. 

Po kilkunastu minutach całe 
podwórze zostało napełnione me- 
blami i wszelkim sprzętem. 

W rezultacie 8 rodzin złożonych 
ogółem z 30 osób, w tej liczbie 
kilku starców i chorych pozostało 
na podwórzu bez dachu nad gło- 
wą. Dom został całkowicie roze- 
brany. Obecnie wszyscy mieszka- 
ją pod gołvm niebiem. 

Są to: 30-letni H. Sierakowski, 
bezrobotny, 60-letni F. Ru'kow. 
ski, bezrobotny, którego rodzina 
składa się z 5 osób. 75-letni S. 
Lindenbaum oraz 75-le'nia jego 
żona, oboje chorzy, 45-letnia Z. 
S=s, której rodzina składa się.z 5 
osób, 45-letnia Stanistawa Dobro 
dziej, wdowa, bezrobotna, 85-let- 
nia R. Żytnicka, 58-letni I. Sobiec 
ki, którego rodzina składa się z 8 
osób, oraz -kilku sublokatorów, 
których nazwisk nie podajemy. 

Nieszczęśliwi i pozbawieni da- 
chu nad głową udali się w dniu 
wczorajszym do wydziału opiek: 
społecznej, lecz wielu z nich od. 
mówiono z powodu pewnych bra- 
ków natury formalnej. 

W obawie przed opadami i chło 
dem,- niektórzy zbudowali dla 
swych starych rodziców i chorych 
schrony. Zerwali więc oni pozosta 
łe części dachu z rozebranego do- 
mu i utworzyli sobie coś w ro. 
dzaju szałasów. 

Wśród pozbawionych dachu 
jest rodzina  Sobieckich, którzy 
przed niedawnvm czasem przyje- 
chali ze wsi Pajęczna do Łodzi. 
Nie mając gdzie spać znależli 
nocleg w jednym z domów modli- 


blłuma M. leży ciężko chora jeg? 
jego córka Fela. 

` Lokatorzy znajduja się z gra- 
femti betami na podwórzu, małe 
dzieci, starcy, kobiety i mężczyźni 
w centrum wielkiego miasta śpią 
pod go?ym niebem. 

` Podobnie przedstawia się spra-| 


twy na Bałutach, gdzie zebrana 
dla nich na mieszkanie 80 zł. Pie- 
niądze te wpłacili właścicielowi 


| Czytajcie 
| prasę socjalistyczną 


domu przy tl. Marynarskiej 19. 
Obecnie pozostają znów bez da. 
chu. Wszyscy lokatorzy, którzy 
pozostają bez jakichkolwiek moż- 
liwości na znalezienie mieszkań, 


błagają społeczeństwo o pomoc. 
Jak się dowiadujemy Inspekcja 
Budowlana zamierza dokonać w 
czasie najbliższym jeszcze kilku 
rozbiórek domów na Bałutach. 


Wiadomości 


60 LUDZI STRACIŁO PRACĘ, 

W związku z grożnym pożarem, 
który wybuchł w nocy z soboty 
na niedzielę w Amerykańskim Mły- 
nie w Żorach, na Śląsku (o czym 
podawaliśmy) okazuje się, iż jako 


-przyczynę pożaru należy uważać 


eksplozję w aspiracji mechanicz- 

nej, przeznaczonej do wchłaniania 

pyłu. Szkoda wynosi milion zło. 

tych a przy tym przeszło 60 ludzi 

utraciło pracę. 

BRAMA RUNĘŁĄ NA PRZECHO- 
DZĄCĄ. 

Zofia Cebulska z Wielkich Haj. 
duk (G. Śląsk) wychodząc z do- 
mu przy ul. Krakowskiej w Zawo. 
dziu, gdzie bawiła z wizytą u zna 
jomych, uległa nieszczęśliwemu 
wypadkowi. Mianowicie, kiedy 
chciała otworzyć bramę domu, ta 
runęła na nią, przygniatając Ce. 
bulską, tak, że doznała zgniecenia 
klatki piersiowej, 

Za spowodowanie tego wypad- 
ku przez niedbalstwo zostanie po 
ciągnięty do  odpowiedzialności 
właściciel domu, Aleks, Archi- 
pow, który nie naprawił bramy. 


„UBODZY"* Z GRUBSZĄ 
GOTÓWKĄ. 

Policja lwowska przeprowadziła 
obławę na żebraków. W czasie 
przeprowadzania rewizji u jedne. 
go z przytrzymanych znaleziono 
4000 zł. gotówką oraz 3 książecz- 
ki oszczędnościowe na sumę 10 
tysięcy zł. U jednej z żebraczek 
znaleziono 10.000 zł. gotówką. w 
czasie badania oświadczyli oni, że 
pieniądze zdołali „uciułać* wylą. 
cznie z jałmużny, 

NAGRODA ZA DZIELNOŚĆ, 

Lwowska dyrekcja kolei pań. 
stwowych wyasygnowała żonie ga 
jowego, Marii Łaczyszynowej, z 
Gajów Wyżnych, koło Drohoby- 
cza, nagrodę w kwocie 100 zł. za 
ocalenie pasażerów motorówki. 

1-go lipca b. r. Łeczyszynowa 
stojąc na nasypie kolejowym zau- 
ważyła pociąg jadący od strony 
Gajów Wyżnych i nadjeżdżającą 
z zakrętu z przeciwnej strony mo- 
torówkę komisyjną. 

Widząc grożące pasażerom mo- 
torówki niebezpieczeństwo, Łecy* 
szynowa krzykiem ostrzegła ich w 
porę i wszyscy w ostatniej chwili 
wyskoczyli z motorówki, Po chwi. 


z calej 
Polski 


li pociąg wjechał na motorówkę i 
zdruzgotał ją doszczętnie. 
CZY PRYSZCZYCA? 
W starostwie powiatowym w 
Kołomyi zgłosił się jeden z koło. 
myjskich lekarzy - laryngologów. 


że stwierdził u pewnej pacjentki 
wypadek pryszczycy. Również 
córka chorej ma typowe ob. 


jawy pryszczycy, Obrzęki cho. 
robowe znajdują się zarówno na 
ustach, jak i w całej jamie ustnej 
chorych. Stwierdzono, że osoby 
te spożywały mleko w stanie su. 
rowym, 

Wypadek ten jest tymbardziej 
sensacyjny, że nie wiadomo było 
| dotychczas, iż w kołomyjskim po- 

wiecie panuje pryszczyca. Pacjent. 

ki odesłano do szpitala powszech- 
nego, celem ostatecznego ustalenia 
diagnozy. 


Żerowali na 


bezrobotnych 


Przed sądem krakowskim wkrót 
ce rozpocznie się sensacyjny pro- 
ces, przypominający głośny pro” 
ces Fleischerowej, przeciw grupie 
osób, które miały na celu — jak 
brzmi akt oskarżenia, „zawodowe 
wyłudzanie znacznych kwot od o. 
sób, szukających posad lub po- 
parcia u władz”, 


Głównymi bohaterami sprawy 
są Karol Dziekanowski, emeryt 
wojskowy, Adolf Erlich, kupiec, 


skazany już za różne oczukańcze 
machinacje na półtora roku wię- 
zienia. Póza tym © udział w 
związku interwencyjnym są jesz- 
cze oskarżeni Leon Bahlinger, ku- 
piec, Szymon Szpic, urzędnik rol- 


Miedzynarodowy obóz YMCA 


w Wieżycy 


W dniach od 22 do 28 sierpnia | ską, 


r, b. w obozie letnim w Wieżycy 
koło Kościerzyny organizuje Pol. 
ska YMCA w porozumieniu z biu. 
rem międzynarodowego komitetu 
YMCA w Genewie tygodniowy ©- 


'obawiając się o zaległe należności 


Z codziennych walk robotników 


FABRYKANCI SWETRÓW 
GRAJĄ NA ZWŁOKĘ 
STRAJK TRWA 

W dniu wczorajszym pod prze- 
wodnictwem Inspektora Pracy inż. 
Hofmana odbyła się konferencja 
obustronna w sprawie zlikwidowa 
nia strajku w wytwórniach swe- 
trów i zawarcia umowy zbioro- 
wej. 

Konferencja doprowadziła do u- 
zgodnienia całkowicie wszystkich 
spornych kwestii, jednak gdy przy- 
szło do podpisania protokółu 1i- 
kwidacyjnego przedstawiciele prze 
mmysłu oświadczyli, że muszą u- 
przednio uzyskać pełnomocnictwo 
zarządu stowarzyszenia. Wobec 
tego konferencję odroczono do 
piątku 12 b. m. Strajk nadal trwa. 


ZATARG W FIRMIE STORCH I 
POZNER w Ozorkowie przy ul. Pił 
sudskiego 28, trwa w dalszym cią- 
gu. Po samobójstwie współwtaś- 
ciciela fabryki Storcha robotnicy 


zarobkowe w sumie ponad 11.000 
zł, zabezpieczyli je aresztem na 
majatku firmy. 

W kwestii spłacenia tych zaleg- 
łości rokowania nadal trwają. 


ROZSZERZONY STRAJK 
W WIDZEWSKIF! MANUFAK- 
TURZE 
Strajk na „Egipskiej* przędzałni 
w zakładach Widzewskiej Manu- 
faktury w ciągu dnia wczorajszego 
trwał w dalszym ciągu. 


nieszczeŚC.U 


niczy, Jakub Rogoż, em. urzędnik 
Izby Skarbowej w Krakowie. 

Oskarżeni - pobierali znaczne su: 
My od różnych firm względnie o- 
sób prywatnych, dochodzące w 
niektórych wypadkach do 8000 zł. 
względnie 2000 dolarów. Przyrze: 
kali oni uzyskanie posad, zezwo- 
leń. itp. Szóstą oskarżoną jest Te- 
ofila Immergliickowa, właścicielka 
lokalu dancingowego, pozostająca 
jednak "w łużnym kontakcie z ta 
sprawą. Prokurator powołał do 
sprawy 100 świadków, wśród nich 
wiele wybitnych osobistości Kra. 
kowa. 

Rozprawa potrwa kilkanaście 
dni. ` 


Celem obozu jest zbliżenie i 
wzajemne poznanie się młodzieży, 
jak również pokazanie zagranicz. 
nym działaczom młodzieżowym 
piękna naszego kraju, podczas spe 


bóz w którym udział wezmą repre | cjalnie w tym celu urządzonej wy 


=M 


wa przy ul. Marynñarskieł 19, gdzie 


w STARYM DWORZE 


Z angielskiego przełożyła 
B. KOPELÓWNA WZPERERI 


"Podeszła do dzwonka i nacisnęła go. Ale jeżeli 
miała nadzieję, że w ten sposób skłoni swego towa- 
rzysza do zmiany tematu rozmowy — okazała zu- 
pełną nieznajomość Bulpitta, To nie był człowiek, 
skłonny do zmiany tematów- 

— Przystojny młodzieniec, 

* m— Tak, 

'— Znasz go długo? 
~ = Nie bardzo. 

— A co on robi? 

„Janka zaczerwieniła się. Było to proste pytanie; 
— uawet człowiek mniej badawczo nastrojony, ani- 
żeli Samuel Bulpitt, prawdopodobnie by je zadał, —— 
ale Jankę wytrąciło ono z równowagi. Usłyszawszy 
je, doznała zupełnie wyraźnego uczucia żalu, żę nie 
może odpowiedzieć, iż Adrian jest młodym adwoka- 
tem z obiecującą przyszłością, albo nawet gorliwym 
urzędnikiem biurowym — i uczucie to sprawiło, iż 
poczuła się nielojalną. 

- — Nie wiem dokładnie, co robi. W swoim czasie 
pisał ploteczki do dzienników. Ma jakieś dochody. 
Niewielkie. 

— Rozumiem — rzekł pan Bulpitt, kiwając głową. 
— Ubogi konkurent, 

„Otworzyły się drzwi, Ukazał się w nich lokaj Pol- 


len. Pan Bulpitt otarł rękę o nogawicę spodni — 


i wyciągnął ją nabożnie. 

— Lord Abbott? 

— Nie, proszę pana — rzekł Pollen, ignorując rę- 
kę. — Panienka dzwoniła? 

— Tak, Powiedzcie mamie, że jest tu pan Bulpitt. 

— Dobrze, panienko. 

Lokaj odszedł, a pan Bulpitt wrócił do swych py- 
tań z niezmniejszoną energią. 

— Są jakie widoki? 

— Przepraszam? 

— Dla tego chłopca... Czy są widoki, że dostanie 
posadę? 

— Nie. 

— 0? A co sądzi o tym jego lordowska mość? 

— Nie wie nic. 

— Nie powiadomiłaś go? 

— Jeszcze nie. 

— Rozumiem. No, wielka szkoda, że się usuwa. 
Będzie ci go brakowało. 

— Usuwa? 

— No, że odjeżdża... Ten chłopiec, Peake. 
wiedziałaś? 

— Ależ to niemożliwe, Przyjechał dopiero wczo- 
raj. 

— No, tak mówił w gospodzie młodemu J. J. Van- 
ringhamowi. 

Janka wzdrygnęła się- 

— Vanringhamowi? 

— Powiedział mi, że tak się nazywa... Młodzie- 
niec o zahartowanym wyglądzie z barczystymi ra- 
mionami. Słyszałem, jak rozmawiali z sobą. Przy 
szedłem dopiero pod sam koniec, ale Peake właśnie 


Nie 


zentanci 11-tu państw poza Pol. | cieczki okrężnej po Polsce. 


mówił, że wynajmuje samochód i odjeżdża... 

Samuel Bulpitt wyglądał solidnie, ale postać jege 
migała przed oczami Janki, jakśdyby był obrazkiem 
w chmurze dymu, Odkrycie, iż Józio Vanringham 
miał czelność, odwagę, tupet, przyjechać. za nic 
do jej domu — wzbudziła w Jance furię, która ns 
chwilę odwróciła zupełnie jej uwagę od zdumiewają 
cego faktu, iż Adrian Peake postanowił przerwać 
swoją wizytę. Dziewczyna zdała sobie sprawę z prze 
możnej potrzeby znalezienia się w samotności, — na 
otwartej przestrzeni. Jak człowiek, budzący się 
z omdlenia, łaknęła powietrza. 

— Czy wuj nie będzie miał nic przeciwko temu, że 
go zostawię? — zapytała. — Matka będzie tu za 
chwilę, 

— Nie krępuj się i idź — rzekł Bulpitt uprzejmie. 

Zniknęła przez oszklone drzwi, a on zaczął kręcić 
się po pokoju i wąchać kwiaty. A w parę chwil póź- 
niej drzwi otworzyły się znowu i weszła przez nie 


lady Abbott. 


W chwili, śdy Pollen przyszedł z wiadomością, la 
dy Abbott spoczywała na kozetce w buduarze, roz 
myślając o swym Bucku — i'o tym, jak bardzo gr 
kocha — i jaka to szkoda, że daje się on wytrącić 
z równowagi takimi drobiazga mý, np. że winie” 
jest panu Chinnery pięćset funtów, Co do niej, to 
nigdy nie dawała się wytrącić z równowagi. Była 
pulchną blondynką, odznaczającą się monumental 
nym spokojem, którego nawet trzęsienie ziemi na te 
rasie, lub zapadnięcie się dachu, nie zdołałoby poru- 
szyć. 

Nast, odcinek ukaże się w niedz ielę, 


W nocy liczba strajkujących 
zwiększyła się do 200. 

Inspektor Pracy nie podjął na 
razie akcji pośrednictwa w sporze, 
a jedynie rokowania kontynuowa- 
ne były między administracją za- 
kladów i robotnikami bezpośred= 
nio, 

ZAPOWIEDŹ STRATKU 
W EKSPEDYCJACH 

W dniu wczorajszym klasowy 
Związek Zawodowy Transportow= 
ców, grupujący pracowników 
przedsiebiorstw transportowo-eks- 
pedycyjnych, zwrócił się do orga* 
nizacii pracodawców o zwołanie 
wspólne konferencji w związku z 
wygaśnięciem umowy w dniu 31 
b. m. 

Jednocześnie wyznaczono termin 
ostateczny na dziś względnie na 
iutro, O ile Zwiazek nie otrzyma 
odpowiedzi w tym' terminie, to 
zwróci się w przyszłym tygodniu 
do Inspekcii Pracy z prośbą « o ine 
terwencje: 

Pracownicy zdecydowani © są 
przystapić do straiku, jeżeli żąda- 
nia ich w snrawie podwyżki płac, 
vznania delegatów i utrzymania 
zakazu kończenia pracy po godzi- 
nie 19 nie zostana uwzrelednione. 

LIKWIACTĄ OKTIPĄCH 
W QZORKOWIE 

Wczoraj donosiliśmv o zatargu 
taki powsłał w firmach Blankiet i 
ioński oraz Ajzenberg w Ozorko* 
wie. 

Chałupnicy, rozsoryczeni wvda- 
waniem roboty przez wsnomniane 
firmv zamiejscowym chalttmnikom, 
nrzvbyvli w dniu oneedafszym na 
teren wsnomnianych firm i rozpo- 
ezeli okunacię podwórz. W wyni- 
ku przenrowadzonef konferencji 
nrzez Inspektora Pracy inż. Szum* 
skiego, osiagnieto porozumienie. 

Właściciele firm podpisali zobo- 
wiazanie, że pracę beda wydawać 
tvłko chałupnikom ozorkowskim. 
Jeszcze wczoraj w godzinach. pa- 
łudniowych okupacie zostały za= 
kończone. 

ZWYCIESTWO ROBOTNIKÓW 

W F-MIE TEROZOLIMSKA 

W tkalni mechanicznej B. Jero* 
zolimskiej przy ul. Pogonowskie- 
mo 34, jeszcze w ub. tygodniu wy- 
buch? straik okupacyjny. Właści- 
cielka mianowicie bez żadnego wy 
powiedzenia zamierzała unieruchoa- 
mić fabryke, przy czym nie wypła- 
ciła robotnikom zaległych zarob- 
ków, 

W związku z tym cała załoga 
zajęła mury, domagaiac się unor- 
mowania należności. Na konferen- 
cji, odbytej u Inspektora Pracy, t- 
zgodniono kwestię wypłat, ustalo- 
no stawki, fak również sprawe dal 
szego zatrttdnienia robotników i 
zatarg został ostatecznie zlikwido* 
wany, 

PAN PREZYDENT „ZRADA” 

I „O TLE MOŻTTWE” 
UWZGLEDNI... 

W Zarzadzie Miejskim odbvfa 
się konferencja z tymcz. Prezv- 
dentem miasta Godlewskim, w 
sprawie wvpłaty dodatku komu- 
nalnego 15% dla pracowników wy- 
dziahy kanalizacji. 

Jak wiadomo, w wyniku inter 
wencji dodatek komunalny pod- 
wyższono nracownikom miejskim 
w Łodzi z 10 na 15% i różnice wv- 
ntacono pracownikom, z wyjat- 
kiem zatrudnionych w wydziale 
kanalizacji. 

Prezvdent Godlewski zapewnił, 
że zbada dokładnie kwestie porų- 
szone i o ile to będzie możliwe u- 
wzgledni wypłatę dodatku. Zaiste 
wyrażne i otwarte postawienie 
sprawy* „zbada“ i „o ile to będzie 
możliwe". 


Ku czci powstańców 63 r. 


W dniu 15 sierpnia nastąpi w 
Wąsoszu nad Wartą odsłonięcie 
mauzoleum poległych  pówstań- 
ców, którzy 75 lat temu starli się 
w bitwie pod Wąsoszem z prze 
ważającymi siłami rosyjskimi. 

Oddział powstańców pod wo- 
dzą Liitticha, działający w Ziemi 
Wieluńskiej, liczył 200 strzelców, 
pluton kosynierów oraz 30 kawa- 
lerzystów. Przeważające Siły mo. 
skiewskie pod wodzą ppłk. Smir+ 
nowa zaatakowały znienacka po- 
wstańców w czasie leśnego biwa. 
ku. Na polu bitwy pozostało 34 
zabitych powstańców. 

W księgach parafialnych zapisa 
no ich: polegli w wojnie Polaków 
przeciw Rosjanom. 

Dywizja jasnogórska uczci pa. 
mięć powstańców salwą karabi. 
nów i hukiem armat, 


WA Str. 8 Mukemiuwewuwawa ŁODZIANIN maaan Nr. 223 mw 
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Ubezpieczalnia Społeczna ignoruje 


1 nsęty klasowa zorganizowanych ubezpiorzanyth 


Ra ostatniej 


żali 


SAMULOTY GEN. FRANCO 
BOMBARDUJĄ ALICANTE 
WALENCJA (PAT). 6 samolo: 
tów gen. Farneo zrzucił około 80 
bomb na Alicante, Jest 1 zabity 
‘i 7 rannych. 
ATAK WOJSK GEN. FRANCO 
MADRYT (PAT). Wojska gen. 
Franco rozpoczęły wczoraj nowe 
natarcie na froncie Estramadura 
w kierunku m. Almaden. Jest to 
nadzwyczaj ważny odcinek frontu 
% punktu widzenia ogólnej sy 
tuacji wojsk rządowych. Natarcie 
odbywa się w trudnym terenie gór 
skim. 


OSTATNIE WIEŚCI Z POLA 
WALKI 


KOMUNIKAT JAPOŃSKI 

TOKIO (PAT). Ministerstwo 
wojny komunikuje, że uderzenie 
sowieckie na m. Czuiliufeng zosta- 
ło odparte. Nacierający cofnęli 
się o 600 metrów. Wioska Yang 
kuangping na północ od m. Czat- 
saoping jest od 3 dni zajęta przez 
oddziały czerwonej armii. 

MOBILIZACJA DWÓCH 

ROCZNIKÓW W SOWIETACH 

RYGA (PAT). Donoszą z Hel- 
sinek: Prasa fińska od specjal- 
nych korespondentów z Moskwy 
dowiaduje się, że w dniu wczoraj: 
szym radiostacją krótkofalowa w 
Chabarowsku transmitowała krót- 
kie słuchowisko z okopów armii 
czerwonej pod  Czang-Ku-Feng. 
Sprawozdawca, który podał się za 
porucznika piechoty, oświadczył 
przez radio, że wbrew zaprzecze- 
niom japońskim czerwony eztan- 
dar powiewa nad wzgórzami 
Czankufeng. Prasa donosi również 
o zamierzonej w Rosji sowieckiej 
mobilizacji rocznika 1917 i 1918. 
Garnizon moskiewski, liczący do- 
tychczas 110.000, obecnie wynosi 
tylko 40 tys. ludzi. Pozostałe zaś 
oddziały, jak sądzą zostały skie- 
rowane na Daleki Wschód. 

LORD RUNCIMAN 

U PREZYDENTA BENESZA 

PRAGA (PAT). Sekretariat 
lorda Runcimana komunikuje: 
Wczoraj rano prezydent Benesz 
przyjął lorda Rumcimana. Rozmo- 
wa dotyczyła spraw, związanych z 
przyszłymi rokowaniami. Premier 
podejmował wieczorem lorda Run 
cimana obiadem. 


PZTS a PTE ERO Y 
Dodatkowa 
komisia poborowa 


We wtorek dnia 16 bm. w lokalu 
przy Al. Kościuszki 19 urzęduje do. 
datkowa. komisja poborowa dla P. K. 
U. Łódź-Miasto L 

Zgłosić się winni poborowi roczni- 
ka 1917 i starszych, którzy dotych- 
czas nie stawali do przeglądu woj. 
skowego, nie mają uregulowanego 
stosunku do służby wojskowej, za- 
mieszkują na terenie 2, 3, 5, 8, 9 
i 11 komisariatu P. P. i otrzymali 
imienne wezwania z łódzkiego Sta- 
rostwa Grodzkiego. 


WODA 1-2: DGA T E 
DŹWIĘKOWE KINO 


PAZEDWIO 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88. 


Uroczyste otwarcie sezonu jesiennego 
Sała gruntownie odrestaurowana 
Najpotężniejszy film polskiej produkcji 
1938 roku 


w/g powieści Marii Rodziewiczówny 
W rolach głównych: nowo odkryta 
gwiazda STANISŁAWA ENGEL. 
ENGELÓWNA, ĆWIKLŃSKA, F. BRO- 
DNIEWICZ I KAZ. J. STĘPOWSKI. 
UWAGA: Sala mile chłodzona. 
UWAGA! Sala mile chłodzina 
Ceny miejsc: 1—109, I1—0.90, IH — 
0.50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. z 
prawem zajmowania dowolnych 
miejsc. 
Początek przedstawień w dni powsz. 
© godz. 4-ej w niedziele i święta — 
o godz. 12, 


Pomoc lecznicza,  roztaczana 
przez Ubezpieczalnię Społeczną nie 
powinna się ograniczać jedynie do 
obsługiwania pacjentów zgłaszają 
cych się na punkty lekarskie, lub 
do szpitali. Formy opieki nad zdro 
wiem ubezpieczonych winny być 
znacznie szersze. Najbardziej pry” 
mitywną formą usprawnienia po- 
mocy leczniczej w nagłych wypad 
kach to urządzenie apteczek w 
tych instytucjach, w których prze- 
bywają większe skupienia robot- 
ników. 

W dn. 22 lipca b. r. Zarząd Od- 
działu I „Fabrycznego“ Związku 
Robotn. Przemysłu Włókiennicze- 
go zwrócił się z pismem do dyrek 
cji Ubezpieczalni Społ, w Łodzi, 
w którym, wskazuje na to, iż od- 
dział posiada 17 tysięcy członków, 
z których wszyscy są ubezpiecze- 
ni. 

W sekretariacie związku stale 
przebywają robotnicy w celu zała* 
twienia swych spraw. Dziennie 
przewija się przez sekretariat do 
stu i więcej ludzi. Na terenie Związ 
ku odbywają się stale liczne zebra 
nia delegatów i robotników z po- 
szczególnych fabryk. W tych wa- 
runkach zdarzają się wypadki om- 
dlewań'i skaleczeń. 

Wobec tego związek zwraca się 
do ubezpieczalni o zaopatrzenie 
związku w podręczną apteczkę, po 
siadającą właściwe medykamenta. 

Zdawałoby się, sprawa jasna i 
nie podlegająca dvskusji. Ubezpie- 


nich medykamentów.  Kierowni- 
ctwo związku pragnie zaoszczę- 
dzić Ubezpicczalni przysyłania w 
każdym wypadku karetki i lęka- 
rza. Prosi jedynie o niezbędne me- 
dykamenta, 

Ale dyrekcja Ubezpieczalni rzą- 
dzonej komisarycznie nie rozpa-* 
trzyła sprawy merytorycznie. Wy- 
starczyło dla niejj że z prośbą 
zwrócił się związek klasowy, to 
też podanie odrzuciła, 

Ubezpieczalnia udzieliła w dn, 
2 b. m. odpowiedzi treści nastę- 
pującej: 

„W odpowiedzi... Ubezpieczalnia 


„zawiadamia, że podanie w _ spra- 


wie przydzielenia apteczki zostało 
załatwione odmownie. 

Ubezpieczalnia udziela podręcz- 
nych apteczek po cenie kosztu 
jedynie fabrykom i innym  zakła- 
dom zatrudniającym większą ilość 
pracowników“. 


Pretekst odmowy jest conaj- 
mniej śmieszny. Ubezpieczony bo- 
wiem ma prawo do pomocy lecz- 
niczei nie tylko, jeśli zachorowanie 
zdarzyło się na terenie zakładu 
pracy, lecz i wówczas, gdy ma on0 
miejsce czy to w domu, czy na 
terenie związku. 

Ubezpieczalnia, odmawiając za- 
łożenia apteczki w instytucji, gru- 
pującej 17 tysięcy ubezpieczonych, 
wykazała wyraźnie swe antyspołe 
czne stanowisko. 

Odmowa środków orzeżwiają- 


czony, który zemdlał ma prawo żą cych lub bandaża ubezpieczonemu 
dać od Ubezpieczalni odpowied. | tylko dla tego, że wypadek mógł 


SPFEZEMWO 17 PE SIE ROZ OO. EGISC > AOEAZZÓYĘ Ź a 
Tragedia folwarcznego 
wyrobnika 


Stosunki panujące na wsi obszar 
niczej wymagają oświetlenia, Pa- 
nują tu takie barbarzyńskie, śred- 
niowieczne obyczaje, które winny 
być napiętnowane. I tak u obszar- 
nika Stanisława Jaworskiego w Sie 
cznie pod Zgierzem pracował Sta. 
nisław Czekalski, który 22.1 1932 
r. został przez p. Jaworskiego po- 
strzelony i stał się kaleką na całe 
życie. Obszarnik nie zaintereso- 
wał się losem człowieka pracy, któ 
ry zmuszony był skierować spra- 
wę do sądu. Sprawa wlokła się kil 
ka lat w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi, a finał jej rozegrał się w 
Warszawie w Sądzie Apelacyjnym 
w dniu 11 marca 1938 r. Sąd Ape- 
lacyjny przyznał Czekalskiemu 2 
tysiące złotych odszkodowania i 


I większenie bezpieczeństwa ogniowego 


rentę dożywotnia w wysokości 
11 zł. 25 gr. miesięcznie, Zdawało- 
by się, że gehenna człowieka pra- 
cy skończyła się, ale niestety po- 
mimo, iż od wyroku upłynęło pół 
roku Czekalski nie otrzymał sen- 
tercji wyroku i nie może egzekwo 
wać swojej należności. Adwokat, 
prowadzący tę sprawę tłumaczy to 
choroba sędziego referenta, tym 
niemniej wszystkie złe siły sprzy- 
sięgły się przeciwko nieszczęśliw- 
cowi, który znajduje się w ciężkim 
położeniu, bo pracując jako kale- 
ka na folwarku Cedrowicz poczta 
Ozorków zarabia 1 złoty dziennie. 
Tragedia fotwarcznego wyrobnika 
daje swój jaskrawy wyraz w 
słowach jego listu, tchnących bó- 
tem, krzywdą i rozpaczą. 


w Łodzi 


Straż ogniowa w Łodzi, celem 
zwiększenia bezpieczeństwa ognio- 
wego w naszym mieście, postano’ 
wiła wybudować podziemne zbior: 
niki na wodę w tych dzielnicach 
miasta, w których najbliższym są- 
siadztwie nie ma wody. 

Pierwszym etapem realizacji tej 
akcji będzie budowa czterech 


. | zbiorników, a mianowicie: na Ba- 


łuckim Rynku, oraz na Placu Rey- 
monta. Zarówno w jednym, jak i 
w drugim miejscu wybudowane 
będa po dwa zbiorniki o pojem- 


ności 30,000 litrów każdy. Tak 
więc w razie wybuchu pożaru na 
Chojnach lub na Bałutach, straż 
ogniowa po przybyciu na miejsce, 
będzie mogła korzystać z tych re- 
zerwuarów wodnych, co będzie 
miało pierwszorzędne znaczenie 
dla sprawności akcji. 

Dotąd bowiem trzeba sprowa* 
dzać wodę z bardzo odległych nie- 
raz miejsc. 

Budowa zbiorników rozpocznie 
się we wrześniu i już w paździer- 
niku r. b. oddane będą do użytku. 


Wyczyny endeckich huliganów 


Na ulicy Szterlinga mieści się 
lokal partyjny Stronnictwa Naro- 
dowego, koła imienia „Chrobre' 
go“, w którym codziennie odby- 
wają się zebrania członków. Wra- 
cający z tych zebrań endecy na- 
padają na przechodniów, tak, że 
często poszkodowanym udzielać 
musi pomocy pogotowie ratunk- 
we. 


W dniu wczrajszym dotkliwie 
poturhowani zostali trzej Żydzi, 
którym pomocy udzieliło ambula- 
torium szpitala im. Poznańskich, 

Wobec ciągłych napaści uzbro- 
jonych w laski i kastety endeków 
zachodzi konieczność wystawienia 
u zbiegu Sterlinga i Południowej 
posterunku policyjnego. 


mu się zdarzyć w związku klaso- 
wym jest oburzającą. 

To stanowisko  Ubezpieczalni 
spotkało się z wyrazem głębokiego 
oburzenia na zebraniu delegatów 
i poborców. 

Spotka się niewątpliwie z suro- 
wą oceną szerokich warstw ubez- 
pieczonych i całej opinii pub- 
licznej. 


Zgierz 


Brzydkie chwyty macherów cechu. rześniczogo 


Przy cechu majstrów rzeżni- 
czych w Zgierzu , przy ul. Pasz- 
czewskiej 5, istnieje t. zw. wydział 
czeladzi rzemieślniczej, 

Na czele tgo wydziału, idącego 
całkowicie na pasku majstrów, 
stoją ludzie nie dbający zupełnie 
o dolę pracowników rzeźniczych i 
niemających nic wspólnego zespra 
wą pracowniczą. To przeważnie 
właściciele sklepów  masarskich, 
którzy zajmują się jedynie ściąga” 


Groźny pożar 
domu mieszkalnego 


Wczoraj. około godziny 12.30 
straż ogniowa zawiadomiona  zo' 
stała o groźnym pożarze, który wy 
buchł przy ulicy Narutowicza 107. 

Mieści się tam czteropiętrowy 
dom mieszkalny, należący do hra- 
biego Ostrowskiego. 

Wczoraj rano w domu naprawia 
na była rynna. Podczas lutowania 
zaprószony został ogień na podda- 
szu, gdzie nagromadzonych było 
wiele łatwopalnych materiałów, to 
też po chwili cały dach stanął w 
płomieniach, 


Z pierwszych na ratunek rzw 
cili się zatrudnieni przy naprawie 
robotnicy, lecz wycofać się musieli 
pod naporem buchających pło- 
mieni. Zachodziła obawa, że całe 
czwarte piętro stanie w ogniu. 
Straż ogniowa energicznie zabrała 
się do gaszenia pożaru, co po go: 
dzinnych wysiłkach uwieńczone 
zostało powodzeniem. 

Część dachu, strych oraz niektó- 
re przedmioty, mieszczące się na 
strychu, uległy zniszczeniu. 

Straty są dość znaczne. 


Jak Dyrekcia K.E.Ł. 
dba o pasażerów 


Niezrozumiałe stanowisko Wy- 
działu Ruchu K. E. Ł. powoduje 
codziennie zatargi między obsługą 
tramwajową a pasażerami na tra" 
sie ze stacji Kaliskiej. Codziennie 
ze Zgierza i Pabianic o godz. 7.30 
rano przybywają pociągi, zapeł- 
nione robotnikami, zatrudniony: 
mi w łódzkich fabrykach. Znacz: 
na część pasażerów nie znajduje 
miejsca w pojedyńczych przyczep- 
kach, narażona jest na nadmierny 
wydatek dojazdu dorożkami. co 
mniej więcej na osohę wynosi oko 
ło 35 groszy. Szczęśliwcy, którzy 
dzięki uporczywej walce zdołają 
ulokować się w tramwaju, lite- 
ralnie wiszą na ramionach sąsia* 
dów i sami padają ofiarą niebywa- 
łego ścisku. Korzystają na tym 
łowcy cudzego dobytku, to też 
meldumki o kradzieżach są nader 
liczne. Nie na tym atoli kończy 
się udręczenie pasażerów. Konduk 


torzy nie zdążą z zabiletowaniem 
wszystkich, to też Wydział Ruchu 
wpadł na „genialny“ pomysł prze- 

żenia czasu jazdy, co się fatal- 
nie odbija na punktnalności robot 
ników, z których większość w do* 
datku przy zbiegu ulic Piotrkow- 
skiej i Andrzeja zmuszona jest 
przesiadać się na inne tramwaje, 
Oczywiście spóźnia się, a tym sa- 
mym przybywa do pracy po go- 
dzinie ósmej. 

W dni wczorajszym miał rów: 
nież miejsce podobny incydent, 
8-miu pasażerów w obawie opóź: 
nienia ostentacyjnie opuściłą wa- 
gon i zajęło dwie dorożki, przy 
czym wynikła awantura między 
nimi a konduktorem, zlikwidowa- 
na przez posterunkowego. 

Czas już najwyższy zapewnić 
pasażerom możność dojazdu do 
miejsc zatrudnienia przez dodat- 
kowe doczepki. 


W wirze wielkieao miasta 


Z NĘDZY POPEŁNIŁ SAMO. | joma popełniła samobójstwo. — 


BÓJSTWO. W mieszkaniu wła. 
stym przy ul. Narciarskiej 10, w 
celach samobójczych pchnął się 
nożem w gardło 30 letni bezrobot. 
ny Władysław Kopka. 

Kopka znajdował się w nędzy ; 
na tym tle postanowił skrócić so- 
bie życie. Zamknął się w mieszka- 
niu i dużym nożem kuchennym 
przeciął sobie gardło przebijając 
na wylot krtań. 

Dopiero po upływie pół godzi. 
ny jeden z sąsiadów zaalarmowa.- 
ny jękiem otworzył drzwi miesz- 
kania i znalazł desperata w kału- 
ży krwi nieprzytomnego. 

Przybyły lekarz pogotowia po 
opatrunku przewiózł rannego Kop 
kę w sianie groźnym do szpitala. 


TRUP W STAWIE. W stawie 
Widzewskiej Manufaktury przy u.l 
Rokicińskiej przechodnie zauwa- 
żyli pływające zwłoki kobiety w 
wieku około 30 lat, które wydoby. 
to na brzeg. 

Powiadomiona policja zarządzi 
ła dochodzenie celem ustalenia: na 
zwiska utopionej, albowiem nie 
znaleziono przy zwłokach doku. 
mentów. 

Zachodzi podejrzenie, iż niezna 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


„URANIA: 


Cegielniana 2. 


Pocz, codz, o godz. dej; w soboty i 
niedzielę i święta o godz. IŻ-ej. 


| WIELKI 


KALA NA 


Ovn wołał jej miłość niż potężne 


REWELACYJNY PROGRAM!Tysiące przygód w krainie maharadżów 

Wstrząsające sceny walki człowieka p 

W rol, gł: 12-LETNI HINDUS SABU 
I SŁOŃ OLBRZYM IRAVATHA 


ze stadem dzikich słoni... 


Królestwo 


Qnn wolała śmierć niż rozstanie się z ukochanym 


Tel. 107-34» KROLESTWO ZA POCAŁUNEK" " "i gie gygy pantes 


Joe LOUIS u s. — Max SCHMELING Nrucy 


CAŁKOWITY PRZEBIEG SPOTKANIA MIĘDZY NAJWIĘKSZYMI ASAMI 


Udbiw a druk. „dobotnika”, Warecka '. 


Zwłoki 
torium, 


UPADEK Z RUSZTOWANIA. 
Na ul. Piłsudskiego 41 w czasie 
naprawy domu spadł z rusztowa- 
nia z wysokości II piętra robot- 
nik Feliks Błaszczyk zam. przy ul 
11 Listopada 79 i odniósł ogólne 
ciężkie obrażenia ciała. 

Rannego opatrzył lekarz pogo- 
towia i przewiózł w stanie ciężkim 
do szpitala. 


` ZATRUCIE NIEŚWIEŻYM MIĘ 
SEM. W mieszkaniu własnym przy 
ul. Halickiej 3 ulegli zatruciu wsku 
tek spożycia nieświeżego - mięsa 
45-letni Kazimierz i 41.letnia Ka- 
rolina Bąkowscy, oraz dwoje ich 
dzieci 18-letnia Sabina i 16-letni 
Stanisław. 

Zatrutym udzielił pomocy we- 
zwany -lekarz pogotowia i pozo- 
stawił w stanie osłabionym na 
miejscu. 

UJĘCIE SZAJKI ZŁODZIEI MIE 
SZKANIOWYCH. W dniu wczo- 
rajszym policja aresztowała trzech 
złodziei, udających się na dokona 
nie kradzieży, a mianowicie Józe- 
fa i Jana Balcerków, bez stałego 
miejsca zamieszkania i Antoniego 
Kowalskiego, zam. przy ul. Tu- 
szyńskiej 14. 

Przy aresztowanych znaleziono 
wytrychy i łomy. Wszyscy wymie 
nieni mają niejedną kradzież na 
sumieniu, co wykazało pierwiast- 
kowe dochodzenie, 

Włamywacze zostali osadzeni 
w areszcie przy wydziele śled- 
czym do dyspozycji władz sądo. 
wych. 


przewiedziono do prosei- 


niem składek członkowskich i „pla 
stowaniem mandatów*. 
Związani z przedsiębiorcami, 
ideowo zaprzedani cechowi nie ki 
wnęli palcem w celu poprawy by- 
tu pracowników, lub przynajmniej 
zapewnienia im dobrodziejstwa ù- 
stawodawstwa socjalnego, 
Żądanie 8 godzinnego dnia pra- 
cy ci .niepowołani reprezentanci 
czeladzi rzeżniczej uważają za 
zdrożny wymysł żydo-komuny. To 
też w wytwórniach i sklepach 
rzeżniczo - wędliniarskich panują 
średniowieczne stosunki. Praca 
trwa po 16 i 20 godzin na dobę. 
Pracownicy zrozumieli wreszcie, 
ż.e należy podjąć walkę o ludzkie 
warunki egzystencji. Zaprosili Oni. 
przedstawicieli Klasowego Związ- 
ku Robotn. Przemysłu Spożywcze: 
go Oddział Mięsno-wędlinarski w 
Łodzi na zebranie do Zgierza. - 
Po przemówieniach delegatów. z 
Łodzi zebrani przez aklamację tr 
chwalili przystąpić do stworzenła 
Oddziału Klasowego i w tym celu 
wybrali komisję organizacyjną. 
Na zebraniu było obecnych *ktf- 
kir właścicieli sklepów rhasarskich, 
wodzirejów t. zw. wydziału czela- 
dzi. ży 
Kołtuny te przerażone odejściem 
pracowników od kramiku cechówe 
go, chwycili się brzydkiego chwy” 
tu w walce, Oskarżyli na poste- 
runku policji jednego z mówców 
o... bluźnierstwo. LF: 
W ciasnych łbach tych panów, 
którzy nadmiar kierowali się nię+ 
nawiścią i pragnieniem „zemsty, 
przemówienie skierowane - między, 
innymi przeciw żółtym związkom 
„chrześcijańskim“ czy 'enpeerów- 
skim — okazało: się rówńoznaczne 
ze znieważeniem... krzyża. 
Metody denunciacji nie powstrzy 
mają pracy organizacyjnej nowe- 
go związku klasowego w. Zgierzu: 


Radio łódzkie 


CZWARTEK, 11 sierpnia > ^! 
6.20 Muzyka [płyty). 6.45 Gimna- 
styka. 7.00 Dziennik po „ 1415 
Muzyka poranna. 8.00 Przerwa. 11.57 
Sygnał czasu z Warszawy i hejnał 
z Krakowa. 12.03 Audycja południo- 
wa. 13.00 Przerwa. 13.45 Tafe‘ 
foniczne (płyty). 14,20 Muzyka | 
dowa (płyty). 15.15 „Moje wakacje” 
— powieść Starego Doktora. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Kón- 
cert solistów. 16.40 Odbiornik w: sa. 
mochodzie — pogadanka. 16.45 Sztu 
ka odpoczywania. 17.00 Pogadanka 
aktualna. 17.00 Audycja wymienna 
z Krakowa. 17.55 Wiadomości spor- 
towe lokalne. 18.10 Powszechny: Te- 
atr Wyobraźni: „Maski“. 18.40 Mu- 
zyka (płyty). 18.50 Recital śpiewa. 
czy Ireny Eyssen. Akompaniuje -Ja- 
dwiga Szamotulska. 19.15 Pogadan- 
ka aktualna. 19.25 „Od: schimmy do 
IKarioki". W przerwie: „Ostatnia nie 
dziela“ — skecz Stanisława  Sojec- 
kiego. 20.45 Dziennik  wieczofny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21:00 
Odpowiedzi na listy w sprawach tech 
nicznych udzieli Wacław Janicki. 
21.10 „Rozśpiewane auto" — lekka 
audycja muzyczno . słowna w 5pr. 
i wyk. Adolfa Fleischera (ze Łwo- 
wa). 21.50 Wiadomości sportowe. 
22.00 Koncert kameralny (z Łodzi). 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 
Komunikat meteorologiczny, 


W TEATRACH 


TEATR LETNI W PARKU 
STASZICA ' 

Dziś w czwartek o godz. 9-ej wie. 
czorem premiera nieskończenie kó- 
mieznej angielskiej komedii Mar: 
low'a „Złoty wiek rycerstwa“, któ, 
rej dowcipna akcja rozgrywa się cze+* 
ściowo współcześnie, a częściowo w 
groteskowym średniowieczu. „Udział 
biorą: Reńska, Pilarska, Plucińska, 
Połomska, Szczęsna, Arnoldt, Boń- 
cza, Dąbrowski, Lubelski, Snay, Pie- 
tragzkiewicz, Szymański, Wichniarz, 
Reżyseria Zygmunta Biesiadeckiego. 
Dekoracje Konstantego Mackiewi. 
cza. : = 
Jutro w piątek i w sobotę o godz. 
9-ej wiecz. powtórzenie dzisiejszej 


Występy Teatru Żydowskiego. 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następując 
apteki: L, Steckel (Limanowskiego 
37), Sz. Jankielewicz (Stary Rynek 
9), T. Stanielewicz (Pomorska 981), 
A. Borkowski (Zawadzka 45), B 
Głuchowski (Narutowicza 6), St. 
Hamburg i S-ka (Główna 50), L, Par 
włowski (Piotrkowska 307). 


